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Barcelony 


Piorunujące wrażenie w Londynie — Rząd angielski wobec zwycięstwa gen. Franco 
Nastroje w Berlinie i we Włoszech 


(dj) Londyn. (Tel. wł.) Wejście 
wojsk gen. Franco do Barcelony ogłosi- 
ły londyńskie dzienniki popołudniowe 
jako wielką sensację. Jeszcze bowiem 
w środę radiostacja w Barcelonie zapo- 
wiądała zaciekłą obronę miasta w wal- 
kach ulicznych i zapowiedź tę wielu po- 
traktowało zbyt poważnie, toteż zajęcie 
miasta prawie bez walki było niespo- 
dzianką. Fakt, że stosunkowo nikła 
część ludności opuściła miasto przed 
jego zajęciem, dowodziłby, że ilość 
stronników republikańskich w Barcelo- 
nie, zwanej „twierdzą ustroju republi- 
kańskiego', bynajmniej nie jest wielka. 

W angielskich -kotach politycznych 
wyrażają pogląd, że ostatni akt całkowi- 
tego opanowania Katalonii przez woj- 
ska gen. Franco rozwinie się szybko i 
bez wielkich przeszkód, co wywrze nie- 
wątpliwie wpływ na dalszy bieg wojny 
i w niedługim czasie doprowadzi do za- 
kończenia zawieruchy na Półwyspie Ibe- 
ryjskim. 

Czy Chamberlain coś powie? 

W Londynie uważają obecnie, że 
zbliża się chwila, w której rząd angiel- 
ski będzie musiał poddać zasadniczej 
rewizji swoje stanowisko wobec położe- 
nia w Hiszpanii. Koła polityczne przy- 
puszczają w związku z tym, że zapowie- 
dziana na sobotę mowa premiera Cham- 
berlaina w Birmingham zawierać bę- 
dzie pewne wskażówki w tym kierunku. 

Premier Chamberlain zwołał wczo- 
raj po południu w swej rezydencji na 
Downing Street posiedzenie komitetu 
dla spraw zagranicznych. Komitet ten 
zebrał się już po raz drugi w ciągu bie- 
żącego tygodnia i fakt ten jest przed- 
miotem różnych komentarzy. Zapewne 
tematem obrad była sprawa upadku 
Barcelony oraz doniesienia o powołaniu 
= Włoszech pod broń 60.000 rezerwi- 
stów. 


Wrażenie w Berlinie? 
(d) Berlin. (Tel. wł.) Zajęcie Bar- 
celony przez gen. Franco wywołało w 
stolicy Rzeszy duże wrażenie. Przewi- 
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duje się teraz rychłe zwycięstwo gen. 
Franco w całej wojnie, co — zdaniem 
opinii niemieckiej — spowoduje rów- 
nież zmianę układu sił na Morzu Śród- 
ziemnym. 

Prasa niemiecka podkreśla, że repu- 
blikańska armia północna przestała ist- 
nieć. Musiałaby ona ulec całkowitej re- 
organizacji, czego jednak nie da się do- 
konać bez czynnej pomocy z zewnątrz. 
Zajęcie Barcelony wpłynie poważnie na 
sytuację polityczną w Europie, która 
przekonuje się, jak znikome oparcie 
miał dotychczas, rząd wśród ludności. 

„...WMoskwie . 

(d) Moskwa. (ATE) Sytuacja na 
froncie hiszpańskim oceniana jest w 
Moskwie bardzo pesymistycznie. 
Dzienniki moskiewskie przygotowują 
opinię sowiecką na zwycięstwo gen. 
Franco. Jako motyw klęski „czerwo- 
nych*, dzienniki podają znaczną prze- 
wagę uzbrojenia wojsk gen. Franco 
nad uzbrojeniem wojsk republikań- 
skich, zwłaszcza jeśli chodzi o artyle- 
rię, lotnictwo, a także lekkie i ciężkie 
karabiny maszynowe. 

W swych rozważaniach o następ- 
stwach politycznych zwycięstwa gen. 


Franco dzienniki sowieckie wychodzą 
z założenia, że po zajęciu Barcelony 
Włochy ostatecznie zajmą Wyspy Ba- 
learskie, co zagrozi komunikacji Fran- 
cji z jej koloniami afrykańskimi. 


Depesza Hitlera 


„Berlin: (PAT). Kanclerz Hitler 
wysłał do gen. Franco depeszę z po- 
winszowaniami z powodu zajęcia Bar- 
celony, wyrażając jednocześnie na- 
dzieję, iż generał Franco doprowadzi 
wkrótce do zwycięskiego zakończenia 
wojny. i 


--_ Regularna komunikacja 


z Berceloną 
R zy m, (PAT). Dziś z rana wystar- 
tował do Barcelony pierwszy wodno- 
samolot Tów. „Ala Littoria“, inaugu- 
rując stałą komunikację lotniczą po- 
między Rzymem a Barceloną. 


Nabożeństwo dziękczynne 
w Rzymie 
R z y m. (PAT). W kościele hiszpań- 
skim pod wezwaniem Najśw. Marii 
Panny z Monserrat odprawiono uro- 
czyste nabożeństwo dziękczynne z po- 


Armia narodowa prze naprzód 


(d) Burgos. (PAT) Komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. Franco 
donosi, że po zdobyciu Barcelony woj- 
ska w dalszym ciągu posuwają Się na- 


przód w całej Katalonii. Od północy 
ku południu zdobyto następujące 
miejscowości:  Colldenargo, Seyerts, 


Oliana, Cambrils, Suria, Callus, Mon- 
xon, Sallent, Calcarera, Cabriana, Cal- 
robleda i Caloliva. Wzdłuż rzeki Llo- 
bregat utworzone zostały trzy przy- 
czółki mostowe. 

W okręgu Tarrasa wojska gen. 
Franco przekroczyły linię drogi Ca- 
stellar — Sabadell, zdobywając miej- 
scowości San Quirico, Tarrasa, Vaca- 


w Barcelonie | 


rissas, Sardanyola, Moncada, Reixach. 
Wzięto do niewoli 1500 jeńców. 

Odwrót nieprzyjaciela został prze- 
cięty w trójkącie Manresa — Iguala- 
da — Tarrasa; trójkąt ten ma po- 
wierzchni 300 km, kwadr. 

W forcie Montjuich wojska nasze 
uwolniły 1200 więźniów. 

Burgos. (PAT). Dziś z rana woj- 
ską gen. Franco wznowiły natarcie na 
wszystkich odcinkach frontu kataloń- 
skiego. Wojska te na północy posuwa- 
ją się wzdłuż osi Solsona — Ripoll, w 
centrum po osi Manresa — Vich, zaś 
na południu po osi Sabadell — Gra- 
nollers. 


SZTAB POSELSTWA W. BRYTANII 

oraz liczni obywatele angielscy po opu- 

szczeniu Barcelony przybyli na pokła- 
dzie krążownika do Marsylii 


wodu zajęcia Barcelony przez wojska 
gen. Franco, Na nabożeństwie obecni 
byli: b. królewska para hiszpańska, 
ks. Asturii, wszyscy członkowie b. hi- 
szpańskiego domu panującego, amba- 
sadorowie hiszpańscy przy Kwirynale 
i Watykanie oraz generał co. jezuitów 
ks. Ledóchowski. 


Siedziba prez. Companysa 

(d) Perpignan. (ATE) Prezy- 
dent Companys i inni członkowie ka- 
talońskiego dyrektoriatu obrali ' za 
swoją kwaterę miasto Olot, położone 
o 82 km od granicy francuskiej. 


Manifestacje 
młodzieży akademickiej 


R zy m. (PAT). Dziś z rana w Rzy- 
mie odbyły się wielkie manifestacje 
studenckie z powodu zdobycia Barce- 
lony. 

Pó złożeniu wieńca na grobie Nie- 
znanego Żołnierza oraz poległych fa- 
szystów młodzież udała się na Plac 
Wenecki, manifestując na cześć Mus- 
soliniego, który dwukrotnie ukazał się 
na balkonie. 

Następnie studenci, do których 
przyłączyły się tłumy ludności, udali 
się przed siedzibę federacji faszystow- 
skiej wiwatując na cześć Włoch i Hi- 
szpanii. Próbę wrogiej demonstracji 
przed ambasadą francuską udaremnił 
sekretarz rzymskiej federacji faszy- 
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Manifestacyjna jednomyślność Izby Deputowanych — Wspaniały sukces Daladiera 


(d) Paryż. (Tel. wł.) Debaty nad 
polityką zagraniczną Francji, trwające 
od 138 stycznia, zakończyły się wczoraj 
pełnym sukcesem rządu Daladiera. 

Po przemówieniu min. Bonneta 
poszczególne ugrupowania obra- 
dowały nad formułą wotum zaufania 
dla rządu. Premier wyraził zgodę na 
wniosek radykałów, zgłoszony przez 
przewodniczącego, pos. Chichery. So- 
cjaliści i komuniści opracowali też 
wnioski, domagające się w różnej for- 
mie pośpieszenia z pomocą „„czerwo- 
nej“ Hiszpanii. Również i ugrupowa- 
nia prawicowe przedstawiły swoje for- 
muły. 

„Popisy* Biluma 

Z wygłoszonych w związku z tym 
przemówień należy wspomnieć o Wwy- 
stąpieniu Bluma, który raz jeszcze usi- 
łował przekonać Izbę o konieczności 
porzucenia polityki  nieinterwencji. 
Wywody jego nie znalazły oddźwięku 
a wywoływały tylko ironiczne uwagi 
z różnych stron. Na zakończenie za- 
brał głos premier Daladier, by określić 
stanowisko rządu do przedstawionych 
wniosków. 


Mowa Daladiera 

Przemówienie premiera było bardzo 
mocne i poświęcone wyłącznie koniecz- 
ności stworzenia zwartego frontu o- 
bronnego całej Francji że względu na 
powagę chwili, oraz na próby zakusów 
z różnych stron na jej posiadłości. Da- 
ladier stanowczo podkreślił, że Fran- 
cja pragnie pokoju, lecz nie ustąpi ani 
piędzi swej ziemi. Wszelkie usiłowa- 
nia w tym kierunku spotkają się ze 
zdecydowanym oporem. Również rząd 
baczyć będzie pilnie, aby nie zostały 
zagrożone linie komunikacyjne, łączą- 
ce metropolię z posiadłościami zamor- 
skimi i aby kolonie miały pewność, że 
Francja będzie ich bronić z niemniej- 
szą energią, nie robiąc pod tym wzglę- 
dem żadnej różnicy. Dlatego też pre- 
mier domaga się, aby Izba poparła sta- 
nowisko gabinetu i wobec zagranicy 
dała wyraz, że gdy wchodzą w grę 
sprawy zasadniczej wagi, cały kraj 
skupia się w. zgodnym wysiłku koło 
swego rządu. 

Mowa Daladiera zrobiła duże wra- 
żenie. Dwukrotnie ważniejsze ustępy 
cała Izba manifestacyjnie oklaskiwała, 
powstając z miejsc, a przewodniczący 
Herqiot w mocnych słowach podkreślał 
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Koniec „czerwonej“ 
Barcelony 


(Dokończenie ze stronicy 1). 
stowskiej wzywając młodzież do za- 
chowania karności. Następnie odbyły 
'się manifestacje młodzieży przed am- 
basadami hiszpańskimi przy Watyka- 
nie i Kwirynale. 


Zajścia w Genui 


Jednocześnie Agencja Havasa do- 
nosi, iż podczas demonstracji studen- 
tów przed konsulatem francuskim w 
Genui musiano użyć motopompy ce- 
lem rozproszenia demonstrantów. Stu- 
denci i młodzież szkolna usiłowali 
przerwać kordon policyjny przed kon- 
sulatem, zaś w chwili nadjechania 
motopompy przerwali dopływ wody. 
Demonstrantów rozproszyła inna mo- 
topompa, która niezwłocznie przybyła 
na miejsce zaburzeń. 


a 
Komunikat meteorologiczny 


Pochmurno — miejscami 
opady 


Wczoraj w godzinach popołudniowych 
było w Polsce na ogół pochmurno z drob- 
nym śniegiem na Wileńszczyźnie, Pomo- 
rżu, Kujawach i w Wielkopolsce oraz 
miejscami w górach. Temperatura o go- 
dżinie 14 wynosiła od minus 2 st w Wi- 
leńskim do plus 3 st. na Mazowszu i w 
Krakowskiem. Na Kasprowym Wierchu 
zanotowano minus 5 st, i opad śnieżny, na 
Popie Iwanie minus 4 st. przy chmurnym 
stanie nieba. 

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY NA SOBOTĘ: : 

Przeważnie pochmurno, miejscami 
opady, zwłaszcza na południu kraju. Na 
wschodzie i w górach lekki mróz, na 
pozostałym obszarze temperatura w ciq- 
gu dnia w pobliżu zera stopni. Umiar- 
kowane wiatry z kierunków wschod- 
„nich. Miejscami mglisto. 


ten spontaniczny objaw jednomyśl- 
ności. 
Wotum zaufania 


W głosowaniu przeszła formuła, za- 
proponowana przez radykałów, 374 
głosami przeciw 228. Następnie posta- 
nowiono rozdzielić ten wniosek i gło- 
sować na poszczególne jego części. Za 
częścią stwierdzającą, że Francja ode- 
prze wszelkie zakusy na jej posiadło- 
ści, oraz na szlaki komunikacyjne z 
koloniami, oświadczyła się cała Izba. 
Za wnioskiem tym głosowali manife- 
stacyjnie wszyscy obecni na posiedze- 


niu posłowie w liczbie 609. 

Na tym wspaniałym sukcesie rządu 
Daladiera zakończyły się debaty nad 
polityką zagraniczną Francji. Następ- 
ne posiedzenie Izby odbędzie się we 
wtorek. Omawiana ma być m. i. spra- 
wa amnestii w związku z ostatnimi 
strajkami, przy czym rząd oświadcza 
się stanowczo przeciwko zbyt szero- 
kiemu zakresowi tej amnestii, czego 
domagają się kategorycznie socjaliści 
i komuniści. Zanosi się więc znów na 
ostrą rozgrywkę na terenie parlamen- 
tu. 


Min. v. Ribbentrop opuścił Polske 


Dziś, w piątek o godz. 18 min. Ribbentrop odjechał z War- 
szawy 


Warszawa. (PAT). Dziś w godzi- 
nach rannych minister spraw zagra- 
nicznych Rzeszy von Ribbentrop w to- 
warzystwie p. min. Becka, ambasado- 
ra niemieckiego von Moltkego oraz 
świty zwiedził miasto oraz w Muzeum 
Narodowym wystawę, przedstawiającą 
cozwój Warszawy, 

O godz. 13 minister von Ribbentrop 
z małżonką oraz towarzyszącymi mu 
osobami opuścił Warszawę udając się 
w drogę powrotną do Berlina. Na 
dworcu wschodnim stolicy odjeżdża- 
jącego ministra von Ribbentropa z 
małżonką żegnali: minister spraw za- 
granicznych Józef Beck z małżonką, 
wiceminister Szembek, prezydent mia- 
sa Stefan Starzyński, wojewoda Jaro- 
szewicz, ambasador R. P. w Berlinie 
Lipski, dyrektor gabinetu ministra 
spraw zagranicznych Michał Łubień- 
ski, dyrektor protokołu dyplomatycz- 


nego Aleksander Łubieński oraz wice- 
dyrektor departamentu zachodniego 
Józef Potocki. 

Dalej żegnali ministra Ribbentropa 
ambasador Rzeszy w Warszawie von 
Moltke wraz z członkami ambasady 
oraz przedstawiciele kolonii niemiec- 
kiej. 

Dworzec wschodni przybrany został 
flagami o barwach narodowych nie- 
mieckich i polskich, 

Minister von Ribbentrop po przej- 
ściu przed frontem kompanii repre- 
zentacyjnej Komendy Głównej Policji 
Państwowej pożegnał się z ministrem 
J. Beckiem i z odprowadzającymi go 
osobami, po czym zajął wraz z mał- 
żonką miejsce w wagonie. 

O godz. 13 pociąg, wiozący min. von 
Ribbentropa, odjechał z dworca 
wschodniego. 


Węgry przystępują 
do paktu antykominternowskiego 


Min. Csaky o polityce zagranicznej Węgier 


„Budapeszt. (Tel. wł). Węgierski 
minister spraw zagr. hr. Gsaky wygło. 
sił przemówienie, poświęcone omówie- 
niu sytuacji międzynarodowej i poli- 
tyki zagranicznej Węgier. 

Nawiązując do swej wizyty w Ber- 
linie min. Csaky stwierdził, iż rozmo.- 
wy wykazały, że nie ma sprzecznych 
interesów między Rzeszą i Węgrami. 
W Berlinie z wielkim zadowoleniem 
— mówił minister — powitano dążenie 
rządu węgierskiego do utrzymania do- 
brych stosunków z Obu partnerami 
osi Rzym — Berlin, W dalszym ciągu 
min, Gsaky oświadczył, że w Berlinie 
zapewniono go o gotowości wystąpie- 
nia energicznego przeciwko wszelkiej 
akcji nielegalnej, pochodzącej z tery- 
torium Rzeszy i zwróconej przeciwko 
Węgrom, ‘ 

Przechodząc do sprawy stosunków 
węgiersko-włoskich min. Csaky pod- 
kreślił, że wizyta min. Giano pozwoli- 
ła stwierdzić zupełną tożsamość po- 


Rada Miejska w stolicy 


Warszawa (Tel. wł.) W kołach 
samorządowych stolicy oczekują już w 
przyszłym tygodniu nadejścia pisma 
od ministra spraw wewnętrznych, za- 
twierdzającego oficjalnie wybory do 
Rady Miejskiej w Warszawie. W 
związku z tym czynione są przygoto- 
wania do pierwszego posiedzenia Rady 
Miejskiej. Wybory prezydium miasta 
oraz ławników mają być załatwione 
dopiero na drugim posiedzeniu. (w) 


glądów rządów włoskiego i węgier. 
skiego we wszystkich rozważanych 
kwestiach. 


Z kolei minister przeszedł do sto- 
sunków węgiersko-polskich stwierdza- 
jąc, że Węgry Iączą z Polską głębokie 
uczucia wzajemnej sympatii į węzły 
tradycji. W ostatnich miesiącach w 
pewnych krajach za granicą czyniono 
wysiłki zamącenia tych stosunków. 
Nie warto rozwodzić się długo nad ty- 
mi przejrzystymi próbami zatruwania 
atmosfery. Przyjaźń węgiersko-polska 
jest rzeczywistością, z której cały 
świat powinien zdawać sobie sprawę. 


Nawiązując do ostatnich incyden- 
tów pod Munkaczem minister oświad- 
czył, że będzie to ostatni incydent te- 
go rodzaju. 

W końcu swego przemówienia min, 
Csaky zapowiedział formalne przystą- 
pienie Węgier do paktu antykominter. 
nowskiego w najbliższym czasie. 


W Palestynie ciągle gorąco 


Jerozolima. (PAT). W ciągu o- 
statnich dwóch dni miał miejsce sze- 
reg napadów, których ofiarą padło 5 
zabitych i 8 rannych, w tym jedna ko- 
bieta, . 

Władze mandatowe zagroziły karą 
śmierci partyzantom, którzy wymusza- 
ją na ludności ofiary pieniężne na 
„Święta wojnę palestyńską'. Akcja 
wojskowa przeciwko partyzantom 
trwa nadal w Galilei i Samarii. 


PAA WEEK TEA TIPPEE ESEE 
Prez. Kaplicki ustąpił 

Kraków (Tel. wł) W dniu dzi- 
siejszym prezydent miasta Krakowa 
dr Mieczysław Kaplicki wystosował 
do wiceprezydenta dra Stanisława Kli- 
meckiego pismo następującej treści: 

„Na ręce Pana, jako wiceprezyden- 
ta miasta, składam niniejszym rezy- 
gnację ze stanowiska prezydenta sto- 
iecznego królewskiego miasta Krako- 
wa z dniem 1 lutego 1939 r. i proszę o 
wydanie potrzebnych zarządzeń. 

Dr. Mieczysław Kaplicki. 

Kraków, dnia 27. 1. 39.“ 

(Przyp. red. — Z dniem 1 lutego 0- 
bejmuje dr Kaplicki stanowisko gene- 
ralnego dyrektora Jaworznickich Ko- 
palń Węgla.) 


Węgiel polski 
dla floty sowieckiej 


Warszawa (Tel. wł.) Jak sły- 
chać w kołach gospodarczych umowa 
handlowa _polsko-sowiecka obejmie 
również warunek, że Polska dostarczać 
będzie węgla sowieckiej flocie na Bał- 
tyku. (w) 


„Dorobił”” się 
„Czerwony“ towarzysz 


Lizbona. (PAT) Dziennik „Es- 
pana“, wychodzący w Tangerze, dono- 
si, że przywódca socjalistyczny hisz- 
pański i jeden z twórców tzw. „frontu 
ludowego“ w Hiszpanii Indaleci Prie- 
to nabył w Chile duży majątek ziem- 
ski wartości kilku milionów pesów. 


Porozumienie 
posłów niezależnych 


Warszawa (Tel. wł.) Marszałek 
Sejmu wyraził zgodę na przydzielenie 
lokalu w gmachu Sejmu członkom po- 
rozumienia posłów niezależnych. Ą 

Senatorowie niezależni otrzymają 
własny lokal w Senacie. (w) 


Antysemityzm na Litwie 


Kowno. (PAT). Związek kupców 
i rzemieślników litewskich „Verslas'” 
w wydawanym przez siebie piśmie tej 
samej hazwy głosi w ostatnim czasie 
coraz to ostrzejsze hasła antyżydow- 
skie, Pismo żąda zastosowania kate- 
gorycznych środków w cslu unarodo- 
wienia handlu i rzemiosła litewskiego, 


Dyr. Loret nie ustępuje 


Warszawa (Tel. wł) W kołach 
gospodarczych kursowały pogłoski, że 
wskutek nieporozumienia między min. 
Poniatowskim a dyr. Lasów Państwo- 
wych Loretem w sprawie projektowa- 
nego wyrębu lasu, dyrektor Loret miał 
zgłosić dymisję. Pogołski te nie odpo- 
wiadają prawdzie. (w) 


Straszna katastrofa 


samolotowa 

Kolonia. (PAT). W pobliżu Ko- 
lonii z powodu gęstej mgły samolot 
pasażerski linii powietrznej Paryż — 
Berlin uderzył skrzydłem o komin fa- 
bryczny i spadając rozbił się. Według 
pierwszych wiadomości 6 osób utraciło 
życie — 4 członków załogi i dwóch pa- 


sażerów. WP. 3 
Kara śmierci 


Warszawa (Tel. wł.) W Warsza- 
wie toczył się proces przeciwko Stani- 
sławowi Dylewskiemu, oskarżonemu o 
otrucie żony Janiny. Sąd uznał win- 
nym, zarzuconego mu przestępstwa i 
skazał Dylewskiego na karę śmierci. 
Obrona zapowiedziała apelację. 

W ustnych motywach wyroku prze- 
wodniczący podniósł, iż przewód sądo- 
wy wykazał niezbicie, że Dylewski do- 
puszczał się systematycznego trucia 
żony. Powodem zbrodni była chęć o- 
żenienia ze służącą Karczewską. Dy- 
lewski działał z całkowitą świadomo- 
ścią i premedytacją i dlatego zdaniem 
sądu winien ponieść najsurowszą ka- 
rę, tj. karę śmierci. (w) 


(ty w Libii sa dwie niemieckie dywizje? 


Sensacyjne doniesienie angielskie o tajnym sojuszu włosko-niemieckim 


(d) Londyn. (Tel. wł.) Olbrzymie 
wrażenie w Paryżu, a również i w Lon- 
dynie, wywołała wiadomość, podana 
przez dzienniki angielskie, że dwie dy- 
wizje niemieckie, wyposażone w mun- 
dury i materiały niegbędne w krajach 
tropikalnych, wylądowały w Libii wło- 


skiej. 

Najpierw doniósł o tym „News Chro- 
nicle“ pisząc, że wspomniane dywizje, 
skoncentrowane na granicy niemiecko- 
włoskiej, nagle znikły. Później w Lon- 
dynie krążyła wiadomość, że są one już 
w Libii 


„Manchester Guardian“ powołując 
się na tę wiadomość przypuszcza, że 
Włochy i Niemcy zawarły tajny sojusz 
wojskowy i że Berlin zbrojnie poprze 
kolonialne żądania Rzymu w stosunku 
do Francji. 


+ =i 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


Sprawa ordynacji wyborczej 


Po wyborach sejmowych, które od- 
bywały się pod hasłem zmiany ordy- 
nacji wyborczej, pojawiają się w pra- 
sie niedyskretne przypom- 
nienia i pytania, jak to będzie 
z tą tak głośno przed wyborami zapo- 
wiadaną przez „Ozon“ reformą. 

Rząd z kurtuazją pozostawia 
Sejmowi inicjatywę w tej 
drażliwej sprawie; Sejm czeka na 
inicjatywę rządu. Społe- 
czeństwo zaś czeka bezsku- 
tecznie w ogóle na czyjąkol- 
wiek inicjatywę, boć przecież 
sprawa ordynacji miała być w myśl 
zapowiedzi Prezydenta jednym z 
pierwszych zadań obecnego Sej- 
mu. 

Wybór przedstawicielstwa narodo- 
wego jest rzeczą ważną. Od tego 
wyboru zależy bowiem w dużej mie- 
rze harmonia i współpraca 
między rządem a społeczeń- 
stwem. Toteż sposób dokonywania 
tego wyboru musi być taki, by parla- 
ment był rzeczywiście odbiciem woli i 
nastrojów, panujących w  społeczeń- 
stwie, a jego skład wiernym obra- 
zem realnych sił politycz- 
nych w kraju. Tym celom winna 
służyć ordynacja wyborcza, czyli usta- 
wa określająca sposób wybierania 
członków izb ustawodawczych. 


Ordynacja wyborcza nie powinna 
być premią dla jednej, uprzy- 
wilejowanej partii i środ- 
kiem utrzymania się tej par- 
tii przyśwładzy. Trzeba, by spo- 
łeczeństwo, do którego się dziś tyle 
apeluje o jednoczenie się narodowe, 
miało też coś do powiedze- 
nia, by mogło objawić swoją wolę, 
głosować na swoich kandydatów i 
dawać wyraz swoim przekona- 
niom i wierzeniom politycz- 
n y m. 

Nieszczere i naiwne są próby wmó- 
wienia ludziom, że parlament winien 
być ciałem apolitycznym. Jest to naj- 
większy nonsens, gdyż parlament wy- 
konuje funkcje z istoty swej poli- 
ty.czmne: tworzenia ustaw i kontroli 
nad działalnością rządu. Dlatego w 
Sejmie musimy widzieć w miniaturze 
obraz układu sił politycznych, ugrupo- 
wań politycznych w kraju. Obraz 
ten będzie wtedy wierny i 
wyraźny, gdy wszyscy Pola- 
cywezmą udział w wyborach 
i będą głosować na tych ludzi, których 
darzą szacunkiem i zaufaniem. Do 
póki to nie nastąpi, dopóty izby u- 
stawodawcze nie będą miały 
oparcia w społeczeństwie i 
nie będą woli tego społeczeństwa wy- 
razem. ; 

Nie chcemy dziś mówić, że posługi- 

-wanie się hasłem reformy ordynacji 
wyborczej przez „Ozon“ było tylko 
zręcznym  tirickiem przedwyborczym, 
obliczonym na naiwność ludzką. © z e- 
kamy na realizowanie auto- 
rytatywnych zapowiedzi. Po- 
nieważ obecna ordynacja wyborcza 
powszechnie — nawet w opinii „sana- 
cji“ — została potępiona i to potępio- 
na właśnie z powodu ogranicze- 
nia wyborców w wykonywa- 
niu prawa wyborczego, ocze- 
kujemy, że reforma przywróci spo- 


W BARCELONIE : 
z piękną fontanną „Trzech Jezior” 


szczerości. Jeśli nowa ordynacja po- 
zbawi Żydów praw politycznych, u- 
wierzymy w szczerość intencyj „OZo- 
nu“, 

Społeczeństwo, a raczej ci, którzy w 
dobrej, naiwnej wierze wybierali w li- 
semityzm „Ozonu* będzie miał tu wiel- | stopadzie „ozonowych“ posłów, cze- 
kie pole do działania i wykazania swej | kają... 


IMMO 


ZYCIE POLITYCZNE 


KONSEKWENCJE te plany, wobec tego plan zrewolucjono” 
ZAJĘCIA BARCELONY wania Europy będzie musiał ulec zmia- 


nie. Należy przeło oczekiwać wzmożenia 
propagandy wywrotowej w innych kra- 
jach, zwłaszcza w tych, które nie posiada- 
ja rządów narodowych. Mimo to jednak 
z powodu przebiegu wypadków w Hiszpa- 
nii niebezpieczeństwo . skomunizowania 
Europy zostanie — przynajmniej chwilo- 
wo — zmniejszone, co nie oznacza bynaj- 
mniej, by niebezpieczeństwo to nadal nie 
istniało. 

Pamiętać o tym musi przede wszyst- 
kim Polska zarówno dlatego, że graniczy 
bezpośrednio z komunistyczną Rosją So- 
wiecką, jak również i przede wszystkim 
dlatego, że posiada w swych granicach 0- 
koło 4 milionów Żydów, naturalnych so- 
juszników komunizmu. Po utracie swej 
bazy hiszpańskiej Komintern poszuka so- 
bie niewątpliwie innej ofiary w Europie. 
Na kogo padnie wybór, nie wiadomo. 
Francja staje się pod tym względem co, 
raz oporniejsza, Czecho-Słowacja przestać 
ła się wysługiwać komunizmowi, zaczęła 
się bowiem wysługiwać Niemcom. 


NIEMCY PODPORZĄDKO- 
WUJĄ GOSPODARSTWO 
POLITYCE 


łeczeństwu te prawa, które zag w a- 
rantowane są w konstyłucji. 
Oczekujemy również, że no- 
wa ordynacja wyborcza od- 
bierze Żydom prawa wybie- 
rania i wybieralności. Anty- 


Barcelona padła. W chwili obecnej woj- 
ska narodowe zajmują tereny, położone 
na północ od miasta, „czerwoni“ cofają się 
gwałtownie, nadchodzi likwidacja frontu 
północnego w wojnie hiszpańskiej. W mie- 
ście wszystko wraca do normalnego trybu 
życia z tą różnicą, że anarchię i terror za- 
stąpił ład społeczny, spokój i bezpieczeń- 
stwo mieszkańców. Ludność entuzjastycz- 
nie wita wojska narodowe. 

Zdobycie Barcelony jest 
wojny hiszpańskiej etapem ważnym. Nie 
tylko bowiem oddaje w ręce narodowców 
milionowe miasto, największy port Hisz- 
panii i najsilniejsze gniazdo oporu „czer- 
wonych', ale zarazem umożliwia rozpo- 
częcie decydującej ofensywy na froncie 
południowym. 

Tocząca się wojna wywoływała nieraz 
wątpliwości w opinii narodów europej- 
skich co do tego, jaki będzie jej koniec. 
Padały pytania: dłaczego trwa to tak dłu- 
go? Wątpliwości te, zręcznie podsycane 


w dziejach 


ły się na nieznajomości warunków walki, 
w szczególności na nieznajomości faktu, 
że Hiszpania jest krajem górzystym, 
gdzie każda niemal piędź ziemi jest na- 


zapewne dobrze w umundurowaniu. 
Trudno, trzeba, zwłaszcza gdy szef 
występuje w mundurze! Toteż do 0- 
statniej chwili poprawiano umundu- 
rowanie, żeby wyjść „z fasonem". Tro- 
chę kłopotu było z salutowaniem; przy 
cylindrach to kwestia rozwiązana, ale 
była ona dość skomplikowana, gdy 
min. Ribbentrop zaczął się witać z 
członkami ambasady: salutować czy 
podnieść rękę po hitlerowsku? Widać 
było zakłopotanie, które jakoś opano- 
wano na korzyść podniesienia ręki. 


Na dworcu obok urzędników nie- 
mieckich i polskich zjawili się nadto: 
ambasador włoski Valentino oraz po- 
seł węgierski de Hory. Na powitania 
zaprasza się tylko sprzymierzonych. 
Oś z zakrętem budapeszteńskim zja- 
wiła się na peronie. Czemu to oficjal- 
ne doniesienia pominęły? 


Ribbentropa ugoszczono w pałacu 
Blanka. Pałacyk ten na pl. Teatral- 
nym, tuż przy Senatorskiej i Daniło- 
wiczowskiej, łączący się z komisaria- 
tem rządu, został przed rokiem odno- 
wiony. Urządzono tam pokoje repre- 
zentacyjne. Dotąd parę razy prezydent 
miasta podejmował tam śniadaniem 
gości zagranicznych. Pierwszym, któ- 
ry tam zamieszkał, był p. Ribbentrop. 
Stare urządzenie z XVIII w. a na sto- 
liku luksusowe wydanie „Mein 
Kampf“. l 

Licznej świcie ministra niewiele 
pozostało czasu na zwiedzenie miasta. 
Dyskretnie interesowały gości Nalew- 
ki, lecz pierwszego dnia nie było zgoła 
czasu, w drugi przypadały wizyty, zre- 
sztą dzień był mglisty... Z codzienną 
publicznością stolicy mieli sposobność 
się zetknąć nieoficjalnie w „Bristolu“, 
dokąd się udano po raucie u pp. 
Becków. 


a 
KZTOEZETRYRCAZI EU ETEN CEAMEORESTECA 


turalnie ufortyfikowana, łatwa do obrony 
a trudna do zdobycia. 

Wojska narodowe posuwały się powoli, 
ale stale naprzód i dziś już ich ostateczne 
zwycięstwo jest niewątpliwe. To zwycię- 
stwo, poprzedzone obecnie zajęciem Bar- 
celony, będzie miało szersze następstwa, 
nie ograniczające się do zmiany ustroju i 
stosunków wewnętrznych w Hiszpanii, 
lecz obejmujące swym zasiegiem inne 
państwa Europy, zwłaszcza Europy za- 
chodniej. k 

Pierwszym, bezpośrednim następstwe 
zwycięstwa Hiszpanii narodowej będzie 
duże wzmocnienie pozycji Włoch na mo" 
rzu Śródziemnym, co w skutkach swych 
będzie szczególnie ważne dla Francji. 
Włochy uzyskają wiernego sojusznika, za- 
wdzięczającego im w znacznej mierze zni- 
szczenie u siebie zarazy komunistycznej. 


PRZEGLĄD PRASY 


Czesi i Węgrzy otrząsają się 
z niemieckich oparów- 

Niemcy po zwycięstwie monachijskim 
przystąpiły do — jak sami to określali — 
„konsolidacji niemieckiej polityki po-mo- 
nachijskiej'. Wyrazem tej akcji były m. i. 
ostatnie wizyty w Berlinie ministrów 
spraw” zagranicznych Czecho-Słowacji i 
Węgier. Polityka niemiecka zmierzała tu 
wyraźnie do umocnienia swej pozycji w 
Europie środkowej na wypadek, gdyby 
rozwój stosunków wymagał zabezpieczenia 
się od wschodu. 


Ustąpił w tych dniach dr Schacht, dy- 
rektor Banku Rzeszy ze swego stanowiska. 
Dr Schacht nie był politykiem, był za to 
wybitnym ekonomistą; luźno związany z 
hitleryzmem. nie był nigdy członkiem par- 
tii a mimo to w dziedzinie gospodarki 
Rzeszy sprawował dotąd władzę dyktator- 
ską. Miał własne, wypracowane koncepcje 
ekonomiczne, których realizacja dała 
Niemcom niebywałą poprawę koniunktury. 

Dzięki gospodarce Schachta Niemcy 
rozwiązywały szczęśliwie trudne problemy 
socjalne wiążące się ze sprawami politycz- 
nymi. Mając silną pozycję gospodarczą 
mogła też Rzesza dokonać w ubiegłym ro- 
ku takich podbojów politycznych jak an- 
schluss Austrii i Sudetów. 

Dr Schacht ustąpił dlatego, że nie chciał 
pod naciskiem partii w dalszym ciągu „na- 


ciągać koniunktury“ by zapewnić ekono- 
miczne podstawy hitlerowskim planom po- 
litycznym. Miejsce jego zajął Funk, szcze- 
gólnie zasłużony w dziedzinie gospodar- 
czej ekspansji Niemiec na Bałkany. 

Ta zmiana w resorcie gospodarczym 
Rzeszy oznacza, że gospodarka — w je- 
szcze większym stopniu, niż dotychczas — 


Za tę pomoc zapłaci zapewne Hiszpania 
poparciem żądań włoskich wobec Francji. 
Stąd Francja będzie miała z Włochami 
ciężki orzech do zgryzienia. 

Drugą konsekwencją klęski „czerwo- 
nych* będzie niewątpliwie zmiana planu 
taktycznego Kominternu w Europie. W 
myśl przepowiedni Lenina Hiszpania mia- 
ła stać się bazą komunizmu na zachodzie | ma się stać narzędziem przy realizowaniu 
Europy. Wojna hiszpańska przekreśliła + planów wojennych Niemiec hitlerowskich. 


WARKA A 


Z pobytu min. Ribbentropa w Warszawie 


Już okoliczności, towarzyszące przy- 
jazdowi p. Ribbentropa, nosiły cha- 
rakter specjalny. Minister przyjechał 
— z opóźnieniem, spowodowanym o- 
późnionym odjazdem z Berlina, — na 
peron pierwszy, ten sam, na który za- 
jechał pociąg z królem Karolem. By- 
wało, że inni ministrowie przyjeżdża- 
li nie na perony specjalne. 

Dworzec udekorowano flagami pol- 
skimi i swastyką. Dawniej to by się 
ludzie wzburzali na widok swastyki, 
a teraz z zainteresowaniem przygląda- 
li się przygotowanej wystawie. Zagra- 
no nawet „Horst-Wessellied*; orkiestra 
policyjna musiała nauczyć się hymnu 
narodowo-socjalistycznego. 

Na dworcu ambasada niemiecka 
wystąpiła w mundurach. Było to bo- 
daj pierwsze jej w tym stylu wystą- 


| 
l 
przez propagandę komunistyczną, > 


Gdy notatka ta wpadnie w ręce 
Czytelnika, p. minister spraw zagra- 
nicznych Rzeszy Joachim v. Ribben- 
trop będzie już w Berlinie. Zabawił 
bowiem w stolicy niecałe dwa 
dni: od środy godz. 16,50 do piątku 
godz. 13,30. Właściwie na rozmowy 
polityczne pomiędzy obu ministrami 
czasu pozostało niewiele, tak program 
był ułożony. Trzy bankiety to sporo 
czasu. Tylko w czwartek po południu 
zarezerwowano nieco czasu na rozmo- 
wę ministrów. 

Wszystko więc potwierdza uprze- 
dnie zapowiedzi, że wizyta ministra 
niemieckiego będzie posiadała charak- 
ter przede wszystkim demonstracyjny. 
Władze polskie, jakby chciały mo- 
ment manifestacyjny jeszcze bardziej 
podkreślić, nadały przyjęciu charak- 
ter bardzo wystawny. Od początku do | pienie, Ci, którzy przyzwyczajeni byli 
końca. do tużurków i eylindrów, nie czuli się 


MMM 
Roman Dmowski mówi: 


Ogół nasz musi się utrwalić w tem poczuciu i obcy muszą się 
dor.iedzieć, że Polacy — to naród, mający jasną świadomość swych 
interesów, kierujący się dojrzałym rozumem i męską wolą, prowa- 
dzący konsekwentną politykę narodową, od której pod żadnemi 
wpływami nie odstępuje. Obcy politycy, którzy uważają Polaków 
za naród, zdolny do służenia innym ze szkodą dla siebie, muszą się 
przekonać, że są w błędzie, muszą się dówiedzieć, że naród polski 
sam myśli o sobie, sam swą przyszłość urabia i będąc pełnoletnim, 
pod niczyją się nie uda opiekę. >, 


(„Przegląd W szechpolski* — wrzesień 1904 r.) 


Zamierzenia te jednak Niemcom nie 
udały się całkowicie. „Kurier Poznański“ 
zwraca uwagę właśnie na dysonans e, 
jakie wystąpiły w stosunkach z Czecho- 
Słowacją i Węgrami. Wydaje się, że wy- 
stępują one w wyniku zbyt daleko posu- 
niętych apetytów niemieckich. Wspom- 
niane pismo twierdzi, — 


„że rząd Rzeszy nie jest zadowolony z 
polityki gospodarczej rządu praskiego, po- 
noć nie dość radykalnie podporządkowanej 
wymogom ery. po-monachijskiej, czyli je- 
szcze zanadto „samodzielnej“. Podczas gdy 
dla zagranicznego obserwatora wydać się 
raczej może, iż Praga i tak już zrobiła 
„maximum“ ustępstw w kierunku ekono- 
micznego zespolenia się z sąsiadem nie- 
mieckim (najnowsze postanowienie mówi o 
zniesieniu wszelkich formalności w ruchu 
samochodowym między Czecho-Słowacją i 
Niemcami), Berlin wciąż uważa, że jest to 
jeszcze za mało." i 


Nic tedy dziwnego, że następuje reakcja 
macjonalizmu czeskiego. Wyraziła się ona 
w otwartych wystąpieniach antyniemiec- 
kich prasy czeskiej, jak np. ostatnio pisma 
„Venkov“. „Kurier Poznański“ twierdzi, — 


„że te polemiki w przededniu po- 
dróży czeskiego ministra nad Szprewę rze- 
czywiście ostudziły atmosferę spotkania 
jego z czynnikami niemieckimi, co zna- 
lazło też wyraz w raptownym skróceniu 
programu wizyty, projektowanej pierwot- 
nie w szerszym zakresie.“ 


Podobnie nastąpił także zwrot w na- 
strojach między Berlinem i Budapesztem, 
co wywołało nawet ostry komunikat „Deu- 
tsche Diplomatisch-Politische Korrespon- 
denz“. Jak pisze „Kur. Poznański“ — 


, „Komunikat zwraca się przeciw anty- 
niemieckiej „opozycji“ w szeregach spo- 
łeczeństwa węgierskiego, piętnuje akcję 
tych odłamów jako „manewr wewnętrzno- 
polityczny" i określa metodę kół wegier- 
skich mianem „niewłaściwej zarozumia- 
łości i niewdzięczności dla Niemiec.“ 


Znawcy basenu naddunajskiego stwier- 
dzają, że takich dysonansów pod * po- 
wierzchnią jest więcej, lecz są one staran- 
nie ukrywane: i 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


Znaleźćkij na kartele! 


Trzeba położyć kres bezprzykładnemu żerowaniu karteli 
czym — Rabunkowa polityka cen koncernu Philipsa 


Ogłoszono ostatnio komunikat za- 
poznający ze skartelizowaniem nasze- 
go życia gospodarczego, z którego wy- 
nika, że w chwili obecnej na terenie 
całego kraju istnieje 178 porozumień 
kartelowych we wszystkich dziedzi- 
nach życia gospodarczego. 


WYZYSK I WYŁĄCZNOŚĆ KARTELI 


Wiadomo, że kartele mogą działać 
w dwóch kierunkach: dodatnim lub 
ujemnym. W naszym położeniu karte- 
le normalnie nie prowadzą do rozwo- 
ju życia gospodarczego. Jak najwięcej 
zysku i wyłączność wyiwórczości — 
oto cele (niestety!) większości naszych 
karteli, : 


PRZYCZYNA WYSOKICH CEN 
RADIOODBIORNIKÓW 


Prawie rók rocznie w czasie dy- 
skusji budżetowej w pariamencie o- 
mawiana jest sprawa małego, w po- 
równaniu z innymi krajami, zradiofo- 
nizowania Polski, I wtedy okazuje się, 
iż głównym powodem tego zjawiska 
jest fakt, że lampy radiowe są u nas 
bardzo drogie, a to powoduje olbrzy- 
mią zwyżkę cen radioodbiorników. 


ZE 100 TYS. ZŁ NA 14 MILIONÓW ZŁ 


Lampy te produkuje kartel, zwany 
koncernem Philipsa (od nazwiska 
-swego prezesa), który był niejednokrot- 
-nie atakowany z trybuny parlamen- 
„tarnej. Niestety, władze nie potrafiły 
przeszkodzić systemowi gospodarcze- 
mu Philipsa, mimo że w przeszłości 
niejednokrotnie okazywały mu po- 
moc, Dowodem tego jest fakt, że w r. 
1922 obecny kartel zaczął pracę w ma- 
lej fabryczce przy ni. Żelaznej w War- 
szawie z kapitałem 100 tysięcy złotych, 
Dzięki pomocy czynników rządowych 
«rozbudował się i kapitał w r. 1936 wy- 
nosił 14 milionów zł. 


SZANTAŻ KARTELU I HARACZ 
SPOŁECZEŃSTWA 

Tajemnicze są systemy przemysło- 
wo-handlowe koncernu. Okazuje się 
bowiem, że Philips, który z pochodze- 
nia jest podobno Hoiendrem, nie tylko 
w Polsce stosował metody wyzysku, 
Philipsowi wypowiedziano walkę w 
jego ojczystym kraju, w Holandii, 
Również i tam stosował swoiste me- 
tody, wprowadzając dumping na ża- 
-rówki, za które musi płacić stały ha- 
'racz społeczeństwo holenderskie. 

Podobnie jak u nas, umiał koncern 
'Philipsa uśpić czujność wiadz holen- 
derskich, oświadczając, że w razie 0- 
graniczenia jego działalności, „musiał- 
'by“ wyrzucić na bruk tysiąc do dwóch 
tysięcy robotników, których zatrudnia, 
co z kolei spowodowałoby naruszenie 
funduszów publicznych. W oblicze- 
niach, jakie zostały przeprowadzone, 
ustalono, iż 
płacony przez społeczeństwo holen- 
derskie i inne narody, jest tak olbtzy- 
mi, że za pieniądze te można by wybu- 
dować zakłady przemysłowe wzgl. 
„uruchomić zakrojone na wielką skalę 
roboty publiczne. 


ZGNIEŚĆ PIJAWKI RADIOWE! 

Dwa są więc wyniki prac Philipsa: 
wysoka cena aparatów radiowych o- 
Os EER 


Notowania giełd 


zbożowo-tewarowych 

Bydgoszcz, 27. 1. 39. — Pszenica 18.75 
"do 19.25; żyto 14.60—14.85; jęczmień I 16.60 do 
„16.85, IL 16.10—16.85; owies 14.25—14.75; mąka 
pszenna 65% 32.25—33.25; mąka żytnia 65% 24 
do 25; otręby pszenne 11.50—12. 
= Katowice, 27. 1. 39. — Pszenica cz, 21.75 
'do. 22.75, jedn. 21—21.50. zb, 20.25—20.75; żyto 
15.25—15.50; jęczmień przem. 17.50—18, past. 
16.50—17; owies jedn. 16.50—17, zb. 16—16.50; — 
mąka pszenna 65% 33—84; mąka żytnia 65% 
24.05—25.25; otręby pszenne gr. 12.25—12,50, Śr. 
10.75—11.25, m. 10.25—10.75; otręby żytnie 10.75 
do 11.25. 7 

Łódź, 27. 1. 39. — Pszenica 20.50—20.75, zb. 
20.25—20.50; żyto 14—14.25; jęczmień przem. 
15.75—16.25; owies I st. 16.25—16.75, II st. 15.25 
do 15.75; mąka pszenna 65% 33.50—34.50; mąka 
żytnia 65% 24.50—25.50; otręby pszenne gr. 11.25 
do 11.50, śr. 11—11.25, m. 11.25—11.50; otręby 
żytnie 10—10.25. 

Lwów, 27. 1. 39. — Pszenica cz. szkl. 22.75 
do 28.25, j. 19.75—20, zb. 18.705—19; żyto I st. 
14.25—14.75, II st. 18.25—13.50; jęczmień przem, 
17—17.25. past. 16.25—16.50; owies jedn. 16.75 do 
17. zb. 16.25—16,50; maka pszenna 65% 34 do 
35.50; mąka żytnia 65%  24.50—26,50; otręby 
pszenne gr. 11—11.25, śr. 9.75—10, m. 11—11.75; 
ótreby żytnie 9.25—9.50. 

Warszawa, 27. 1. 39, — Pszenica cz. szkl. 
22.25—22.75 j. 20.25—20.75, zb. 19.75—20.25; żyto 
I st. 14—14,50; jęczmień I st. 17—17.25, IT st. 
16.75—17; owies I st. 14.7515, II st. 14—14.50; 
mąka pszenna 65% 35—36,50; otręby pszenne 
gr. 12.25—12.75, śr. 11.25—11.75, m. 11,25—11,75; 
otaabz żytnie *10.25—10.75, . 


„haracz dumpingowy*/. 


raz zatrudnianie w tym dziale prze- 
mysłu w Polsce małej stosunkowo 
ilości robotników. Według obliczeń ta 
gałęź przemysłu powinna zatrudniać 
mniej więcej trzy razy tyle robotników 
co obecnie. Tymczasem dzięki meto- 
dom Philipsa stan zatrudnienia jest 
bardzo niski (część robotników pracu- 
je tylko przez krótki sezon). 

Czas więc najwyższy pomyśleć o 
reorganizacji tego działu przemysłu. 
Pijawki trzeba usunąć, zgnieść, zni- 
szczyć. Polska nie może być siedli- 
skiem międzynarodowych awanturni- 
ków. Trzeba już przestać płacić haracz 
wyzyskiwaczom, 


POLSKA—FRANCJA 


Ostatnio dzięki interwencji władz 
udało się obniżyć ceny lampek żaro- 
wych do aparatów radiowych o kilka 
procent. Jednak mimo to 7-lampowy 
aparat radiowy kosztuje u nas około 
Pół tysiąca złotych, a tak samo zbu- 
dowany — we Francji tylko 700 fran- 
ków (tj. ok. 120 zł). Również ogromne 
zyski ciągnie koncern z wytwarzania 


w naszym życiu gospodar- 


żarówek. Żarówka od 60—100 watt ko- 
sztuje w Polsce od 2,35 do 3,25 zł, a w 
Nowym Jorku, w przeliczeniu na na- 
sze pieniądze, od 55—75 groszy. 

A jednak firma Philipsa została 
odznaczoną... 

Nasze życie gospodarcze składa się 
z wielu niewiadomych. Może odpowie- 
dnie czynniki postarają się te niewia- 
dowe rozwiązać. 


U. S. A. — POLSKA 


Wreszcie na zakończenie musimy 
stwierdzić, że wytwarzane pod decy- 
dujacym wplywem holenderskiego 
Philipsa oraz niemieckich firm 
„Tungsram“ i „Osram“ żarówki elek- 
tryczne, sprzedawane są w Polsce po 
cenach wielokrotnie wyższych, niż w 
U. S. A., gdzie również istnieje kartel 
wytwórczości tego artykułu. Żarówki 
mleczne o sile 15, 25, 40 i 60 wattów 
mają w St. Zjedn. jednolitą cenę 15 
centów, czyli 78 groszy. Te same ża- 
rówki w Polsce kosztują 25 wattów — 
1,45 zł, 40 wattów — 1,85 zł, 60 wattów 
— 2,70 zł. 
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W związku z tym należy przypom- 
nieć, iż dzięki wyłączności Philipsa 
na rynku polskim również i- ceny, 
lamp radiowych, mimo wydatnej. ob- 
niżki, są wielokrotnie wyższe niż .w 
innych krajach, a niewątpliwie za. wy- 
sokie jak na stopień zamożności Polą- 
ków. i 
JEDYNE WYJŚCIE 


Jesteśmy przeciwnikami etatyzmu, 
lecz znane są fakty, że często państwo 
zakłada przedsiębiorstwa w tych dzia- 
łach przemysłu, które dobrze prospe- 
rują. Czyż samo nastraszenie kartelu 
lamp radiowych, że powstanie — na- 
wet z pomocą państwa — przedsię- 
biorstwo konkurencyjne, nie poskut- 
kowałoby i czy kartel nie obniżyłby 
poważniej cen lamp radiowych? 

Jest przysłowie: „Kto chce psa ude- 
rzyć, kij znajdziel* Niewątpliwie, gdy- 
by się chciało, znalazłoby się i kij na 
kartele, i e 2 


W hołdzie Romanowi Dmowskiemu 


N. ©. K. w Bydgoszczy 


Bydgoszcz, 27. 1. (i). W salce 
sekretariatu Stronnictwa Narodowego 
odbyło się uroczyste zebranie człon- 
kiń bydgoskiego koła Narodowej Or- 
ganizacji Kobiet dla uczczenia śp. 
Romana Dmowskiego. Zebranie za- 
gaiła przewodnicząca NOK drowa Ja- 
worowiczowa, nawiązując do ciosu, 
jaki spadł na Polskę przez śmierć 
Dmowskiego. Przemówienia przewod- 
niczącej, będącego aktem hołdu dla 
Wielkiego Zmarłego, wszystkie człon- 
kinie wysłuchały powstawszy z miejsc. 
Następnie była deklamacja „Pogrzebu 
Dmowskiego* Konstantego Dobrzyń- 
skiego (p. Białasikówna) oraz dłuższy 
referat o Dmowskim — genialnym 
polityku, twórcy i wodzu polskiego ru- 
chu narodowego, wskrzesicielu zjed- 
noczonej Wielkiej Polski. Referat wy- 
głosił mgr Kazimierz Szłapka. Zebra- 
nie zakończono modlitwą o Wielką 
Polskę. 

Zebranie odbyło się w poważnym, 
podniosłym nastroju. 


Hełd młodzieży górniczej 

Chcąc uczcić pamięć śp. Romana 
Dmowskiego, Wielkiego Wychowawcy 
polskiej młodzieży akademickiej i dać 
wyraz swemu przywiązaniu do tych 
idei i dążeń, których symbolem był śp. 
Zmarły, Stowarzyszenie Studentów A- 
kademii Górniczej na zebraniu wy- 
działu SSAG z dnia 20 stycznia 1939 r. 
powzięło następującą uchwałę: 

„Wydział SSAG z dnia 80 stycznia 


1939 r. ustanawia stypendium im. Ro- 
mana Dmowskiego w wysokości peł- 
nego stypendium państwowego.“ 

Prezydium Stowarzyszenia Studen- 
tów Akademii Górniczej wzywa 
wszystkie Polskie Bratnie Pomoce 
wyższych uczelni do uczczenia pamię- 
ci śp. Romana Dmowskiego w sposób 
zapewniający Mu nie mniej trwałą 
pamięć. 


Mielec w hołdzie 


Na zebraniu tygodniowym zarządu 
powiatowego Str. Narodowego w Miel- 
cu padło postanowienie prezesa inż. 
Falkowskiego, by pamięć o Tym, któ- 
ry przez całe Swe życie walczył o Pol- 
skę Narodową, utrwalić w sercach 
członków S. N. przez jednogodzinne 
odczytywanie w miesiącu lutym rb. 
codziennie dzieł zgasłego Wodza Na- 
rodu Romana Dmowskiego. 


W Wyczerpach 


Częstochowa, 27. 1. (f). W Wy- 
czerpach pod Częstochową odbyła się 
piękna akademia żałobna ku czci Ro- 
mana Dmowskiego, zorganizowana 
przez miejscowe koło S. N. w obszer- 
nej remizie strażackiej, która szczel- 
nie zapełniła się słuchaczami. 

Postać zmariego Wskrzesiciela Pol- 
ski odtworzył w pięknym referacie 
p. insp. Piekarski z Piotrkowa. Wy- 
głoszone zostały z odczuciem dwa 
wiersze Konstantego Dobrzyńskiego, a 
wreszcie jeden z członków S. N. od- 
czytał słynny ustęp z „Myśli nowocze- 


Najnowsze dzieło Adolfa Nowaczyńskiego 
„Poznaj Poznań“ 


ukazało sie już w handlu księgarskim 


Tom okazały na bezdrzewnym 
papierze obejmuje 304 stron druku 


Zawiera 36 kapitalnych arcy- 
dziełek - felietonów o Poznaniu 
i Wielkopolsce i o ludziach jej. 


Książka wydana wytwornie, ozdobiona 
35 inicjałami Leona Prauzińskiego; 


okładka trójbarwna pomysłu 
Floriana Klemińskiego. 


Cena dzieła tylko zł 4.80 


Do nabycia wprost w administracji 
pisma naszego albo we wszystkich większych księgarniach polskich. 


= a ŻW 


snego Polaka* pt. „Jestem Polakiem“. 

Akademię zakończono odmówie- 
niem modlitwy o Wielką Polskę inż. 
A, Doboszyńskiego. 


W Górze św. Małgorzaty 


W dniu 22 bm. odbyło się stara- 
niem p. Stefana Tarczyńskiego żałob- 
ne nabożeństwo za spokój duszy Wiel- 
kiego Polaka, śp. Romana Dmowskie- 
go. 

Mszę św. odprawił ks. prałat Gosz- 
kowski. Na nabożeństwo stawiła się 
licznie szkoła powsz. miejscowa: ze 
sztandarem oraz niezwykle licznie 
ludność miejscowa i sympatycy Stron- 
nictwa Narodowego. Podczas mszy 
św. odegrała orkiestra parafialna pod 
dyr. P. Tarczyńskiego marsze żałobne, 
a ks. prefekt wygłosił piękne kazanie. 


W Osiu 
"W niedzielę, dnia 22 stycznia rb. z 
inicjatywy Stron. Narodowego odpra- 


wił dziekan ks. J. Bruski uroczystą 
mszę św. za spokój duszy Romana 
Dmowskiego. i 


Okolicznościowe kazanie, z którego 
przebijało gorące uwielbienie Romana 
Dmowskiego wygłosił ks. wikary Ja- 
nuszewski. Kazanie zakończono wspól- 
ną modlitwą za duszę Zmarłego. 

W nabożeństwie m. i. brały udział 
poczty sztandarowe „Sokoła* K. S. M. 
m. i Powst. i Wojaków. 


W Radziejowie Kuj. 

Radziejów Kuj, 27. 1. (p). O- 
statnio odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo żałobne za duszę Wodza Narodu 
Romaña Dmowskiego. Przy katafal- 
ku stanęły poczty sztandarowe organi- 
zacyj społecznych. Straż przy: kata- 
falku pełnili członkowie Str. Narodó- 
wego z proporcem. 

Mszę św. celebrował ks. prałat Fr. 
Buchalski, który po nabożeństwie wy- 
głosił piękne przemówienie, poświęco- 
ne pamięci Zmarłego, nazywając Go 
Wielkim Kanclerzem ` Niepodległości 


Polski. 
(yt W Ozorkowie 

Ozorków, 24. 1. Odbyła się w ko- 
ściele parafialnym w Ozorkowie msża 
św. żałobna za duszę śp. Romana 
Dmowskiego, którą odprawił ks. Teo- 
fil Mielczarski, a egzekwie wykonał 
ks. J. Gierczak. Wzruszające kazanie 
wypowiedział ks. kanonik Leon Sty- 
pułkowski. 

Po uroczystej mszy św. odbyła się 
akademia żałobna w sali parafialnej, 
gdzie w pięknych słowach opisał za- 
sługi Romana Dmowskiego dla Polski 
wiceprezes zarządu okręgowego w Ło- 
dzi Antoni Czernik. Po odśpiewaniu 
„Boże coś Polskę* uroczystość zakoń- 
czono. W uroczystości żałobnej wzię- 
ły udział organizacje kościelne, Kato- 
lickie Stow. Młodzieży Męsk. i Kat. 
Stow. Młodz. Żeń., Katolickie Stow. 
Mężów, Kat. Słow. „Lira* — chór su- 
mowy oraz Stowarzyszenie Majstrów 


| Sukieniczych. 
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Danteiskie sceny w czasie trzesienia ziemi 


Ciała zabitych leżą niepochowane na ulicy — Burzenie uszkodzonych budynków 


Santjago de Chile. (P. 
1. „a. T.). Według nieoficjalnych 

obliczeń liczba ofiar trzęsienia 
' ziemi sięga 34 tysięcy zabitych, 
a przeszio 50 tysięcy rannych, 


(d) Santiago de Chile. (ATE) 
Według ostatnich wiadomości nade- 
szłych z południowych prowincyj Chi- 
le, we wtorek w nocy zginęło przeszło 
25.000 osób. Ilość rannych wynosi oko- 
ło sto tysięcy. (Jak donosiliśmy, trzę- 
sienie ziemi w Chile trwało — według 
obserwacyj seismograficznych — 46 se- 
kund. — Red.) 

Niektóre miasta są doszczętnie zni- 
szczone. W 40-tysięcznym mieście 
Chillan ocalały tylko 3 domy. Z in- 


nych miast najbardziej dotknięte są: 


Concepcion, Los Angeles i Talcahuano. 

Rząd chilijski wysłał do dotknię- 
tych katastrofą okręgów dwa specjalne 
pociągi ratunkowe z pomocą lekarską 
i żywnościową. Prezydent Chile dr Ar- 
turo Palma i minister spraw we- 
wnętrznych udali się do Concepcion. 

Admiralicja angielska oddała do 
dyspozycji rządu chilijskiego dwa krą- 
żowniki angielskie: „Ajax“ i „Exeter“, 
stojące obecnie w porcie Valparaiso. 
Krążowniki te skierowane zostały do 
Talcahuano, skąd drogą radiową zgło- 


Napoleon Siemiaszko 
„na bastionie'' 


Kraków, 26. 1. — Skazany za za- 
mach na redakcję „Ekspressu* w Ło- 
dzi apl. adw. Napoleon Siemaszko 
przebywał ostatnio w więzieniu św. 
Michała w Krakowie. Ponieważ od- 
cierpiał on już trzy lata kary, a pozo- 
staje mu tylko pół roku, obrońca śp. 
Adam Pozowski starał się o przedter- 
minowe zwolnienie Siemaszki z tego 
tytułu, że chory jest on ciężko na wą- 
trobę. 

Przed kilku dniami nadeszła z mi- 
nisterstwa odpowiedź odmowna. Apl. 
Siemaszkę przeniesiono z więzienia 
św. Michała do bardzo ciężkiego wię- 
zienia „na bastionie', gdzie przeważ- 
nievosadza się komunistów. 


Posiedzenie Rady Technicz- 
nej dla spraw morskich 


Warszawa. (ATE). Dnia 27 stycz- 
nia rb. odbyło się. w Min. Przemysłu i 
Handlu posiedzenie Rady Technicznej 
do spraw morskich pod przewodnic- 
twem prof. inż. Rodowicza. Na zebra- 
niu tym rozpatrywano sprawę pogłę- 
bienia części wschodniej basenu por- 
towego we Władysławowie oraz spra- 
wę utrzymania na odpowiedniej głę- 
bokości wjazdu do powyższego portu. 


Eksmisja 

LI "= a sé 

żydowskiego „bratniaka 

(pol) Lwów. — W ramach urzą- 
dzonego na Akademii Handlu Zagra- 
nicznego „Dnia bez Żydów“ odbył się 
wiec studentów, na którym zebrani 
zaprotestowali przeciw temu, iż wła- 
dze tej uczelni zezwoliły studentom 
Żydom na zorganizowanie walnego ze- 
brania żydowskiego „bratniaka* w 
gmachu Akademii. : 

Po wiecu, na którym był obecny pro 
rektor prof. Seifert, udała się do rek- 
toratu delegacja młodzieży i przedło- 
żyła prorektorowi: Seifertowi uchwałę 
wiecu, w której młodzież domaga się 
eksmisji żydowskiego „bratniaka* z 
terenu uczelni. k 

W momencie gdy delegacja opu- 
szczała gabinet rektora, część manife- 
stujących pod  rektoratem studentów 
zajęła lokal żydowskiego „bratniaka'* 
skąd wyrzucono wszystkie meble i u- 
rządzenia biurowe. W opróżnionym 
lokalu zawieszono krzyż. Do czasu po- 
wzięcia decyzji przez władze uczelnia- 
ne w sprawie żydowskiego „bratnia- 
ka“ studenci okupują opróżniony lo- 
ka] żydowskiej organizacji. 


Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego 


W dniu 26 stycznia 1939 r. wylosowane zosta- 
ły do umorzenia bony Funduszu Inwestycyjne- 
go oznaczone numerami: 2861. 5791,, 11 914. 
21219. 29 590, 30228. 34871 — we wszystxich 10 
seriach wypuszczonych na podstawie rozporza- 
dzenia ministra skarbu z dnia 10 listopada 1933 
r (Dz. U. R. P. nr 89, poz. 694), Wylosowane 
bony wykupywane są przez kasy urzedów skar- 


kawych po 100 zł za bon Zs-ałotowy, (p) 


szono potrzebę środków leczniczych. 

Szkody materialne nie dadzą się 
obecnie ustalić nawet w przybliżeniu. 
Ostatnie informacje, nadeszłe z nawie- 
dzonych klęską obszarów, brzmią 
przygnębiająco. Na obszarze dotknię- 
tym katastrofą kierownictwo admini- 
stracji cywilnćj przeszło w ręce władz 
wojskowych. 

Na tereny objęte katastrofą trzęsie- 


nia ziemi wysłano całe eskadry samo- 
lotów ze środkami leczniczymi i żyw- 
nością oraz kolumny wozów - ciężaro- 
wych. 

Rząd prowadzi rokowania z przed- 
stawicielami banków i życia gospodar- 
czego w sprawie rozpisania pożyczki 
w wysokości 50 milionów pesos na cele 
pomocy ludności, dotkniętej klęską 
trzęsienia ziemi. 


Prokurator oskarża 19 osób 


o zajścia przeciwniemieckie w Bielsku 


Bielsko, 27. 1. (p) Prokuratura 
Sądu Okręgowego w Cieszynie nade- 
słała akt oskarżenia 19 osobom, oskar- 
żonym o zajścia w dniu 2 września w 
Bielsku po zebraniu Polskiego Związ- 
ku Zachodniego. Zajścia te wywołała 
zapowiedź „Jungdeutsche Partei* zwo- 
łania manifestacji pod hasłem samo- 
stanowienia Niemców w Polsce. 

Szkody, spowodowane biciem szyb 
i szyldów, oraz spaleniem książek i 
pism niemieckich, wynoszą ponad 4 
tysiące złotych. : 

Po zajściach Jania Stanisław o- 
skarżył szereg działaczy Polskiego Zw 
Zachodniego o ułożenie planu akcji 


na prywatnej herbatce u jednego z o- 
skarżonych. Stąd też jako oskarżeni 
stają nawet uczestnicy tej herbatki. 
Głównymi oskarżonymi są: mgr Ste- 
fan Kaczyński, urzędnik BGK, osk. z 
art. 164 par. 2 k. k. i prof. Kornel Klo- 
schek, osk. z. art. 164 par. 1 k. k. Wśród 
oskarżonych członek Stronnictwa Na- 
rodowego Mieczysław Mirocha będzie 
odpowiadał za kierowanie pochodem 
około 500 ludzi w czasie akcji. 

Czterej z oskarżonych są zwolnieni 
za kaucją z aresztu śledczego. 

Na liście świadków oskarżenia fi- 
guruje 12 osób, w tym dwóch przo- 
downików służby śledczej z Katowic. 


Dziecko napiło się ukropu 


W strasznych męczarniach skonał 2 i pół letni chlopczyk 


'Częstochowa, 26, 1. (f) W mie- 
szkaniu Balbiny Krawczyk przy ul. 
Nadrzecznej 26, wydarzył się okropny 
wypadek. Bawiący się w mieszkaniu 
wnuczek Krawczykowej 2 i pół-letni 
Henryk Matusiak chciał się w pewnej 
chwili napić wody i przechylił do ust 


dziubek czajnika z wrzącą wodą, sto- 
jacy na piecyku. 

Nieszczęśliwe dziecko doznało stra- 
szliwych poparzeń wewnętrznych i 
przewiezione do szpitala zmarło na 
drugi dzień w 
niach. 


okropnych męczar- 


Długotrwały brak śniegu w Zakopanem zniweczył wszelkie plany przygotowaw- 


cze. Jedynie jeszcze zjazdowcey mogli jako tako trenować. Na zdjęciu grupa zjaz- 
dowców. na Kasprowym Wierchu. Od lewej: Czerniak Stanisław, Majer, Czech 
Bronisław, Zając Marian, Bochenek, Zając Karol i Marusarz Stanisław. 


zdobycia Barcelony 


wywieszono dziś chorągiew narodowej 
Hiszpanii w konsulacie hiszpańskim w 
Poznaniu 


Od Wydawnictwa 


Dla wszystkich stałych prenumera- 
torów „Orędownika* dołączamy dzi- 
siaj do gazety bezpłatnie tom I-szy po- 
wieści-filmu Tadeusza Dołęgi-Mosto- 
wicza pt. „Profesor Wilczur”. 

Nasze dodatki książkowe otrzymu- 
ja bezpłatnie, jak wiadomo, tylko ci 
prenumeratorzy, którzy prenumeratę 
„Orędownika* (2,50 zł) płacą regular- 
nie co miesiąc z góry. i 

Gdyby ktoś zapłacił już prenume- 
rałę za styczeń, a tomu I-szego, który 
dzisiaj dołączamy, nie otrzymał, w ta- 
kim razie należy to reklamować u roz- 
nosiciela względnie w  agenturze (w 
oddziale) „Orędownika* lub też na 
poczcie. 

Tom II-gi (i ostatni) powieści-filimu 
„Profesor Wilczur* wyślemy stałym 
prenumeratorom w końcu lutego 
względnie na początku marca rb. 
a] 


Polska misja lekarska 


(a) Lwów. (ATE) Prof. Uniwersy- 
tetu Lwowskiego dr Weigl postanowił 
przyjąć zaproszenie rządu włoskiego, 
żeby udał się w najbliższych dniach do 
Abisynii, gdzie przystąpiłby do zorga- 
nizowania walki z tyfusem. Wraz z 
nim udaje się do Abisynii jego asy- 
stentka oraz wyszkolony laborant. Pro- 
fesor otrzyma do swojej dyspozycji 
specjalne laboratorium w Addis-Abe- 
bie, gdzie w ciągu 2 miesięcy prowa- 
dzić będzie badania z uczonym wło- 
skim prof. Mariani, który w ub. roku 
pracował przez pewien czas we Lwo- 
wie pod kierownictwem prof. Weigla. 


Dat świadfowie w procesie „związku interwencyjnego” 


Kilku świadków obrony nie 


Kraków, 27. 1. We środę zezna- 
wała MRhalina Sienkowa, żona b. se- 
natora, której syna za kradzież ubrań 
kolegom wydalono ze szkoły podcho- 
rążych. Wtedy Dziekanowski zaofia- 
rował się z pomocą i wziął akta spra- 
wy Sienki od dowódcy szkoły. Oświad- 
czył on, że akta te nie mają wartości. 

Przewodniczący zapytuje, ile świa- 
dek straciła na spółce sprzętów spor- 
towych „Esco Sporting“ z Dziekanow- 
skim. Odpowiada, że kilkadziesiąt ty- 
sięcy, zaś Dziekanowski 80 tysięcy. 
Leon Silber otrzymał od Ehrlicha we- 
ksle ks. Filipowskiego, które nie zo- 
stały wykupione. Potem ks. Filipow- 
ski twierdził, że został oszukany i 
wszystko zapłacił. 

Dalej sąd odczytał zeznania  bie- 
głego rusznikarza, że broń znaleziona 
u Dziekanowskiego jest pochodzenia 
wojskowego. 

We czwartek zeznawali już ostatni 
świadkowie, w tym zawnioskowani 
przez obronę. Niektórzy z nich się nie 


stawiło się — Spółka sprzętów sportowych — Zeznania 


b. sędziego Morusa 


zjawili, a jednego z nich Resslera, któ- 
ry był jakiś czas „dyrektorem“ „Banku 
Eskontowego* (który miał, jako cały 
kapitał kaucję wożnego), postanowił 
sąd przymusowo doprowadzić. Świa- 
dek bowiem w ostatnich dniach wy- 
meldował się z Warszawy i wyjechał 
w niewiadomym kierunku, 

Dalej zeznaje jako świadek córka 
oskarżonej Immerglueckowej na oko- 
liczności licytacji nieruchomości swej 
matki, w której brał udział Dzieka- 
nowski w mundurze pułkownika. Rze- 
czy zakupione na licytacji Dziekanow- 
ski sprzedał później córce Immer- 
glueckowej. y 

Następny świadek b. sędzia dr Wł. 
Morus uchyla się od szeregu pytań na 
mocy artykułu 106. Świadek starał 
się o notariat i na ten temat rozma- 
wiał z Ehrlichem i Dziekanowskim. 
Na pytanie czy żądał zwrotu pienię- 
dzy od Dziekanowskiego, świadek u- 
chyla się. Natomiast przyznaje, że zro- 
bił doniesienie na Dziekanowskiego 


do oficerskiego sądu honorowego. 
Tomasz Smółka z Warszawy, kapl- 
tan w st. sp. był urzędnikiem Ubezpie« 
czalni Społ. w Zakopanem i znał Ehr. 
licha przez swoją szwagrową Szifową, 
która jest siostrą jego żony. Smółka 
zeznaje na okoliczności, czy Ehrlich 
mówił z nim o wyrabianiu posad w U- 
bezpieczalni za pieniądze. Świadek za- 
przecza temu, choć nie wypiera się, 
że pożyczał pieniądze od Ehrlicha. Na 
to osk. Ehrlich stwierdza, że żył bar- 
dzo dobrze z Smółką, że byli „na ty“ 
i że pokazywał mu on wizytówkę wi- 
ceministra Ducha i przechwalał się, że 
zostanie dyrektorem Ubezpieczalni. 
Św. Karol Znamirowski opowiada 
o staraniu się o rentę inwalidzką przez 
Dziekanowskiego, kiedy został oszuka- 
ny. Gdy potem sprawa była w sądzie 
Dziekanowski i Immerglueckowa na- 
mawiali go, aby zeznał w sądzie, iż 
sprawę załatwiał mu nie pułkownik, 
ale jakiś kapitan. | 
Rozprawa trwa, 


Strona E — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 29 stycznia 1939 — 


Numer 2% 


—>—--_— 


Kalendarz rzym.-kat. 


Styczeń Sobota: Walery b. Ka- 
rol w. 
Niedziela: Franciszek 
Salezy 


Kalendarz słowiański 
Sobota: Radomir 
Niedziela: Zdzisław 

Słońca: wschód 7.41 

zachód 16.31 j 

Długość dnia 8 g. 50 min. 

Księżyca: wschód 10.21, zachód 0.20 
Faza: 1 kwadra o 16 godz 


Adres redakcji i administracji w Ład, 


* Piotrkowska 91, tel. 173-57 
Godziny przyjęć: 11 —13 i 16— 17 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Duszkiewiczowa. Zgierska 87. Hartman (Żyd). 
Brzózińska 24 Rowińska, plac Wolności 2, Pe- 
relman i S-ka (Żyd), Cegielniana 32. Danielec- 
ki, Piotrkowska 127, Wójcicki, Najpiórkowskie- 
go 27 i Kempf. Karolewska 48, 


TELEFONY: 
Pogotowie P. O. K 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
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Sobota 


TEATRY: 
Teatr Polski — „Szaleństwo. 
Teatr Miejski — „Jutro niedziela“. 
KINA: 


Capitol — „Serce matki”, 
Corso — „Astrolog“. 


Ikar — „Zawiniła* i „Romantyczny milio- 
ner", 

Metro — „Cztery córki“. 

Oświatowy-Słońce — „Szczęśliwa 13-ka*. 

Palace — „Miodowy miesiąc". 

Palladium — „5 000 000 szuka spadkobiercy". 

Przedwiośnie — „Szalona Claudette" 

Rialto — „Powrót o świcie“, 

Stylowy — „Olimpiada“ 


KRONIKA MIEJSCOWA 
Za spokój duszy 
Romana Dmowskiego 


We wtorek, dnia 31 stycznia o godz. 9 
rano w kościele Najśw. Marii Panny (na 
Starym Mieście) z inicjatywy Stronnictwa 
Narodowego Koło Bałuty odprawiona zo- 
stanie uroczysta msza Św. żałobna za spo- 
kój duszy Ś.p. Romana Dmowskiego. 
Wszyscy Polacy i wszystkie organizacje 
„fis pół, są o wzięcie udziału w nabożeń- 
stwie. 


Izba Rzemieślnicza otrzymała okólnik 
wyjaśniający, że wyznaczony rozp. Prezy- 
denta Rzplitej z 8. 8. 1988 r. termin przed- 
stawienia nowych statutów cechów rze- 
mieślniczych, wyznaczony pierwotnie na 
1. 1. 1989 r. został obecnie przedłużony do 
80. 6. 1939 r. 


Z rynku pracy 
Na dzień 21 stycznia rb. na teremie woj. 
łódzkiego zańotowano 62.617 bezrobotnych, 
w czym w samej Łodzi 38.591. W tym sa- 
mym czasie na terenie woj. łódzkiego na 
robotach publicznych było zatrudnionych 
764 osoby, w czym w Łodzi 605 osób. 


Nowa placówka chrześcijańska 
Małżonkowie Wilmańscy uruchomili 
przy ul. Głównej 22 owocarnię i mleczar- 
nię. Nową polską placówkę gospodarczą 
polecamy opiece chrześcijańskiego spote- 
czeństwa. 


Spekulacja mie udała się 
Po zawiązaniu się na terenie Łodzi 

swoistego kartelu farbiarskiego pod naz- 
wą „sekcji kadziowo-indantrenowej"* wpro- 
wadzono nowy wyższy cennik za farbowa- 
nie, 

` Na zasadzie zarządzenia min. przem. i 
handlu ceny za farbowanie tkanin zostają 
utrzymane bez zmian. 


W szkole rysunku i malarstwa 
Szczepana Andrzejewskiego, Piotrkowska 
163, narożnik Bandurskiego, zapisy na 
drugie półrocze odbywają się codziennie. 

Czynne ^% kursy rysunkowo-malar- 
skie: przygotowawczy, portretowy, akto- 
wy i zdobniczy. Opłaty dla niezamożnych 
zniżone, 

Szkoła wydaje legitymacje zniżkowe 
na przejazd kolejami państwowymi. 


Zakaz polowania na zające 


Łódź, 26. 1 — W dniu 31 bm. u- 
pływa termin polowania na zające 
(szaraki), Od 1 lutego rb. obowiązuje 
więc na terenie całego województwa 
łódzkiego zakaz polowania na zające. 


Warta i Pilica wolne od lodów 


Łódź, 27. 1. — Według meldun- 
ków, nadesłanych z terenów rzek 
Warty i Pilicy, zanotować należy, że 
rzeka Warta i także Pilica są całko- 
wicie wolne od lodów. Woda spływa 
szybko. Również dopływy obu rzek 
są wolne od lodu. 


Likwidacja zatargu 


Łódź, 27. 1. Zatarę w firmie Sna- 
rzyński przy ul. Senatorskiej 35 został 
zlikwidowany. Firma zapowiedziała, że 
w przyszłym tygodniu uruchomi fabrykę 
i zatrudni wszystkich robotników. 


| tramwaje. 


Setki zabitych i ra 


nnych 


w czasie nalotu nieprzyjacielskiego na Łódź 


Ł/0'd2, Z0.91, O godz. 8.15 za- 
brzmiały syrćny fabryczne. Ogłoszo- 
no alarm lotniczy w godzinach ran- 
nych. Zamarł ruch na ulicach. Lud- 
ność pokryła się w schronach, miesz- 
kaniach lub bramach domu. Przez 45 
minut miasto oczekiwało nalotu nie- 
przyjaciela. Od czasu do czasu dał 
się słyszeć huk rozrywających się 
bomb, imitowanych przez petardy. Uli- 
ce miasta, jakby wymiecione, całkowi- 
cie opustoszały. Od czasu do czasu 
przebiegał ulicą, od domu do domu 
łącznik ze służby opl, który sprawdzał, 
jak ludność reaguje na alarm lotniczy. 
O godz. 9 alarm lotniczy został ukoń- 
czony. 

Nowy alarm 


O godz. 14.15 roztętnione miasto 
przeszył nowy ryk syren. Przez do- 
wództwo obrony przeciwlotniczej padł 
rozkaz: ,Alarm rozpoczyna się! Wszy- 
scy zainteresowani stanęli na swoim 
posterunku każdej chwili oczekując 
na instrukcje i sygnał do akcji i ra- 
tunku na zagrożone tereny. Dzienni- 
karze na swoim stanowisku, by zdać 
sprawę z „zawieruchy wojennej”. 

Ruszamy. Olbrzymi wóz ciężki 
przejeżdża ulice miasta, samochód 
techniczny, drużyny w maskach, ludzie 
chronią się po bramach domów na 
całej ulicy pozostawione pojazdy i 
Łódź wymarła. Nie widać 
żywej duszy, tylko w bramach stoją 


z opaskami komendanci bloków i do- 
mów. 

Niebawem dojeżdżamy do jednego 
z zagrożonych i zakażonych odcin- 


ków. Słupy dymu snują się po uli- 
cach. Huk rozdzierających się petard 
ogłusza. Drużyny przeciwlotnicze w 


maskach z odpowiednimi aparatami w 
pełnej akcji. Widać, jak z całym prze- 
jęciem i pełną powagą pełnią swe 
funkcje. Ośrodek jest zagazowany. I- 
peryt.. Nadjeżdża drużyna odkażają- 
ca, przeciwiperytowa. (Ciężki wóz to- 
czy się sprawnie. Wysiada z niego 
drużyna przeciwiperytowa. Wszyscy 
zabierają się do dzieła. Zakażonych 
prowizorycznie po zabiegu odstawia 
się na właściwe miejsce odpowiednio 
oznaczone. Wnet zagrożone i zakażo- 
ne miejsce jest odkażone i dostępne 
znów dla życia normalnego już w cią- 
gu kilku minut. 

Alarm trwa w dalszym ciągu. Nad 
fabrykami i zakładami przemysłowy- 
mi tu i tam snują się kłęby dymu. — 
Przemysłowa część miasta jest zagro- 
żona. Obrona przeciwlotnicza pracu- 
je z wysiłkiem. 

Wszystkie zakłady przemysłowe są 
pod obstrzałem  nieprzyjacielskich e- 
skadr lotniczych. 


Bomby zapalające 
Oto przed naszymi oczyma  rozta- 
cza się obraz prawdziwej wojny „na 


Instytut Wyższej Kultury Religijnej 


został powołany 


Łódź, 27, 1. Zarządzeniem J, E. ks. 
biskupa Jasińskiego, ordynariusza diece- 
zji łódzkiej, został powołany do życia 
Wyższy Instytut Kultury Religijnej, nad 
którym opiekę objął J. E, ks. biskup dr 
Tomczak. Instytut Wyższej Kultury Re- 
ligijnej będzie miał za zadanie przygoto- 
wanie życia świeckiego do zagadnień kul- 


Pamiętajm 

W niedzielę, dnia 29 bm. o godz. 13 w 
sali Stow. Śpiewaczego przy ul. 11 Listo- 
pada 21, odbędzie się akademia, zorgani- 
zowana przez Woj. Komitet Dnia Polaka 
zza granicy i zbiórki na szkolnictwo pol- 
skie za granicą. j 

Na akademii wygłosił przemówienie 
wiceminister inż. J. Piasecki, prezes za- 
rządu głównego Tow. Pomocy Polonii 
Zagr. Zebranie zagaił tymczasowy prezy- 
dent Godlewski. Raport z dotychczasowej 
działalności Wojewódzkiego Komitetu 
Dnia Polaka zza granicy i zbiórki na 


aw r 


do życia w Łodzi 


tury religijnej, poznanie zagadnień ich 
wartości oraz dogmatyki Kościoła Kato- 
lickiego i etyki chrześcijańskiej, opartych 
na zasadach nauki Chrystusowej. Stano- 
wisko dyrektora tego Instytutu objął ks. 
kanonik dr Szydłowski, wicerektor Wyż- 
szego Seminarium w Łodzi. 


o Polakach za granicą 


szkolnictwo polskie za granicą zda pre- 
zes łódzkiego Okręgu Tow. Pomocy Polo- 
nii Zagr. tymczasowy wiceprezydent A. 
Pączek. 

Część drugą akademii wypełni program 
artystyczny. 

Ną akademię proszeni są wszyscy 
czynni działacze Tow. Pomocy Polonii 
Zagr. delegaci kół korporacyjnych oraz 
członkowie. Zaproszenia na akademię o- 
trzymywać można w biurze Okręgu łódz- 
kiego T. P. P. Z. przy ul. 11 Listopada 26 
(tel, 172-05). i 


Delegacje pracowników | 
i sezonowców łódzkich 


u ministra opieki spolecznej 


Łódź, 27. 1. Delegacja związku 
pracowników instytucyj użyteczności 
publicznej przyjęta zostałą w Mini- 
sterstwie Opieki Społecznej, gdzie zło- 
Żyła memoriał, który domaga się ure- 
gulowania warunków pracy w obu 
rzeźniach łódzkich, wprowadzenia 8- 
godzinnego dnia pracy dla pracowni- 
ków szpitalnych w okręgu łódzkim o- 
raz podwyższenia płac o 15 pct. wszy- 


Żydzi ch 


stkim pracownikom 
Społezcnej. 

Delegacja sezonowców łódzkich ró- 
wnież interweniowała w Ministerstwie 
Opieki Społecznej oraz Funduszu Pra- 
cy i wręczyła postulaty podwyższenia 
kredytów, podniesienia płac dla sezo- 
nowców dziennych o 25 pct oraz pod- 
wyższenia czasu pracy do 6 dni w ty- 
godniu. 


Ubezpieczalni 


cą zarobić nawet na... 


ćwiczeniach przeciwlotniczy 


Łódź, 27. 11 W związku z zarzą- 
dzeniem alarmowego stanu obrony 
przeciwlotniczej i dłuższego przymuso- 
wego przebywaniem w. mieszkaniach, 
wzmogło się zapotrzebowanie na nie- 


LĄ r r 171 
„Tydzień trzeźwości 

Łódź, 27. 1. W dniach od 2 do 8 lu- 
tego rb. na terenie diecezji łódzkiej od- 
będzie się „Tydzień Trzeźwości”. W związ- 
ku z tym J. E. ks, biskup Jasiński wzy- 
wa wiernych, aby podjęli wysiłki, w ce- 
lu poparcia i współpracy w tej akcji na 
rzecz trzeźwości społeczeństwa, nader 
ważnej i decydującej wprost przy ugrun- 
towaniu naszego dobrobytu społecznego i 
narodowego 


które artykuły pierwszej potrzeby. Da- 
je to okazję Żydom do spekulacji z ce- 
nami. W kilkunastu wypadkach wła- 
dze sporządziły protokóły za żądanie 
wyższych cen. 


Akademia żałobna 


W niedzielę 29 bm. o godz. 10 rano 
w kościele parafialnym Przem. Pań: 
skiego przy ul. Rzgowskiej nr 84 bę- 
dzie odprawiona msza św. za spokój 
duszy śp. Romana Dmowskiego. 

Po mszy św. uroczysta akademia 
ku czci Jego w sali Hauberta przy ul. 
Tuszyńskiej 17. e". 


Sameena wa A OZNAK ZPO, ZZ OZ OO ONO WO ZY ZOZ ZZ 


niby“. Słychać komendy dowódców i 
poddowódców. Zarządzenia wykony- 
wane są sprawnie i w błyskotliwym 
tempie. Zarząd miejski nie próżnuje 
jak i jego instytucje. Na dach snują 
się strażacy, którzy tłumią pożary wy- 
nikłe z powodu „bomb zapalających". 
Wszyscy wychodzą ze skóry, ratując 
odcinek mocno zagrożony. Przenosi 
się poranionych. Miejska służba po- 
żarna i przeciwlotnicza działa spraw- 
nie i pracuje niezmordowanie aby po- 
dołać wciąż rosnącym zadaniom. — 
Wszystko odbywa się w jak najwięk- 
szym :ładzie i porządku. Żadnych za- 
niedbań i niedomagań. 

Przenosimy się na drugi kraniec 
miasta. Napotykamy na przeszkodę 
nie do przebycia. Ulica Piotrkowska 
przez całą szerokość zagrożona. Teren 
zagazowany. Wszędzie iperyt. Trzeba 
zawracać. Okólną „drogą docieramy 
do celu. 

O godz. 16.80 rozkaz podany przez 
radio. Zapalenie lamp. Nastaje ko- 
niec alarmu lotniczego. Ulice miasta 
zalewają się tłumami przechodniów, 
którzy przez dobrą godzinę musieli 
spoczywać w bramach domów. Ruszy- 
ły tramwaje, pojazdy mechaniczne i 
konne. Życie wróciło do normalnego 
stanu. 


Miasto oczekuje nowego 
nalołu 


Nadszedł wieczór. Nad Łodzią za- 
wisły ciężkie chmury. Światło lamp 
ulicznych rozpraszało się smugami po 
powietrzu którym przesycona była at- 
mosfera. Nowy nalot nieprzyjaciel- 
skich eskadr. Nowy alarm lotniczy. 
Trzeba było się chować po bramach, 
po schronach, chwycić za maski. 

To była groza wojny lotniczej, jaka 
nawiedziła Łódź. Padło wielu zabitych 
i rannych. Pogotowie opl, ogłoszone 
w czwartek w godzinach południowych 
trwa w dalszym ciągu. Z głośników 
radiowych pada co chwila rozkaz do- 
wództwa obrony przeciwlotniczej. Mie- 
szkańcy Łodzi kładąc się do łóżek, nie 
wiedzą, kiedy obudzi i zerwie ich 
ze snu alarm lotniczy by ratować życie 
względnie stanąć do współpracy w oœ- 
bronie przeciwko nalotom nieprzyja-- 
cielskim. 

Wojna to „na niby”, a jednak daje 
przykład tego, co może się stać każdej 
chwili, gdy nieprzyjacielskie eskadry 
warczeniem setek motorów obudzą i 
postawią oko w oko z prawdziwym 
niebezpieczeństwem wojennym. 

Z głośników radiowych rozlega się 
zawsze wciąż rozkaz i obwieszczenie: 
„Pogotowie opl trwa“. 

W sobotę bądźmy przygotowani na 
nowe niespodzianki. 


ROEE ZEE ZAP ZAST ZETA ATE TZM LIACZAW WRZE | 


PROGRAM RADIOWY 
Sobota, 28 stycznia 


i 11.00—11,25 Audycja dla szkół: „Śpiewajmy 
piosenki“ — prowadzi prof. Bronisław Rutkow- 
ski; 11.25—11.57 Koncert zespołu „Light Opera 
Company“ (płyty z Warszawy); 12.03—18.00 
Audycja południowa; 14.00—14,50 Muzyka obia- 
dowa w wykonaniu orkiestry Rozgłośni Kato- 
wiekiej pod dyr. Jarosława Leszczyńskiego; — 
14.50—15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe i od- 
czytanie programu, 

15,00—15.30 Teatr Wyobraźni dla dzieci: 
„Dzieci Pana Majstra“ — w/g Rogoszówny w 
opracow. Łucji Drege - SŚchillowej; 15.30—16.00 
Muzyka obiadowa w wyk, ork. Rozgł. Lwow- 
skiej pod dyr. Tadeusza Seredyńskiego; 16.00 
do 1605 Dziennik popołudniowy;  16,05—16.15 
Wiadomości gospodarcze; 16.15—16.30 Kronika 
literacka w oprac. Jana Emila Skiwskiego. 

16.30-—17.10 Koncert kameralny. Wykonaw= 
cy: Lidia Kmitowa (skrzypce), Zofia Adamska 
(wiolonczela), Mieczysław Szeleski (altówka); 
17.10—17.25 „Złote liscie" — felieton Stanisławy 
Kuszelewskiej - Rayskiej; 17.245—18,.00 „Koncert 
w hotelu Lambert“ audycja muzyczna w 
opr. Btanisława  Wasylewskiego i Romana 
Padlewskiego e(z Poznania); 18.00—18.10 Porad- 
nik sportowy dla robotników — wygl. Stani- 
sław Petkiewicz; 18.10—18.25 Muzyka (płyty); 
18.25—18.30 Wiadomości sportowe lokalne. 

18.30—19.15 Audycja dla Polaków za grani- 
cą: 1) Gawęda; 2) Książe maszyn przyjacielem 
— felieton — wygł. Jan Kuczawa, 3) „Kujawy, 
Kujawy, ty stara ziemico* — audycja dla mło- 
dzieży w oprac. Henryka Ładosza; 19.15—20 35 
Koncert rozrywkowy. Wykonawcy: Ork. Roz- 
głośni Katowickiej pod dyr. Jarosława Le- 
szczyńskiego, Stanisław Kruzer bas, Jan 
Krawczyk i Jerzy Harald — duet fortepianowy, 
Adam Bryzek — akompaniament; 20.35—21.00 
Audycje informacyjne; 21.00—21.55 „Hallo — 
tańczymy“ — gra zespół Pawła Rynasa; 21.55 
do 22.10 „Fifi ma głos'* — rozwiązanie konkur- 
sowej godziny miespodzianek. 

22.10-22.55 Godzina niespodzianek (z Kato- 
wie); 2255—23.00 Wiadomości bieżące: 23.00 do 
23.05 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne- 
go. 
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GANGSTERZY NA ULICACH ŁODZI 


Przy brzękukielichów ogłoszono plajtę 


Władze Banku Handlowego wyzuły w ordynarny sposób z uciułanych groszy najbiedniejszych ludzi 


XXI 


W cichej miejscowości pod Wied- 
niem, na terenie jakby nieutralnym, 
to znaczy ukrytym przed okiem władz 
polskich, na słynnym bankiecie, przy 
brzęku kielichów, przy suto zastawio- 
nym stole, zebrali się ci najwyżsi i 
najważniejsi i najwpływowsi z Banku 


Handlowego, którzy przez szereg lat 
decydowali o gospodarce finansowej 
banku. Tam to w długich rozmowach, 


w największej tajemnicy w marcu 
1931 r. zapadła decyzja ogłoszenia u- 
padłości banku. 

Dłużej już nie można było igrać z 
władzami skarbowymi i nadużywać 
świętej cierpliwości drobnych udzia- 
łowców i wkładców. Trzeba było zna- 
leźć wyjście takie, ażeby nie dostać się 
do więzienia, a równocześnie urato- 
wać własne kanitały. Na przestrzeni 
od 1924 roku, kiedy to bank znalazł się 
w trudnościach finansowych i już wte- 
dy wykazywał bilans ujemny, do 1931 
zdołano już tyle z kas banku wypom- 
pować, tyle wywieść za granicę, po- 
większyć swe prywatne majątki, że 
dalsze przeciąganie struny mogło się 
skończyć nieprzyjemnymi sprawami i 
procesami. Wielcy z banku woleli te- 
go uniknąć. 

Co bowiem oficjalnie mówią o ma- 
chinacjach władz banku adwokaci, 
jednego z poszkodowanych? W swym 
doniesieniu adwokaci piszą tak: „Wła: 
cize banku po to sztucznie podtrzymy- 
wały istnienie banku i pozorowały je- 
yo aktywność, by wyłudzić od wierzy- 
cieli krajowych i zagranicznych i za- 
krać im ich wkłady, wynoczące około 
kilku milionów zł oraz poszkodować 
akcjonariuszy krajowych na sumę 
również kilku milionów zł, a spłacić 
tajemniczy dług angielski, wywieźć 
wszelkie aktywa banku do Anglii i w 
ten Sposób osobistą odpowiedzialność 
zepchnąć na bank“. 

Gdy już władzom banku zaczęto 
deptać po piętach, gdy po prostu palił 
im się grunt pod nogami, wtedy ce- 
lem zrzucenia z siebie wszelkiej odpo- 
wiedzialności, władze banku wybrały 
sobie dwóch kozłów ofiarnych, urzęd- 
ników banku i zwolniły ich z pracy. 
Równocześnie wszelkie podejrzenie za 
nadużycia zwaliły na nich. Przeciw- 
ko tym urzędnikom podjęto Śledztwo i 
udowodniono im, że dokonywali oni 
niedozwolonych oneracyj finansowych. 
Jedynie tyTko dzięki amnestii urzędnicy 
ci uniknęli kary. Tym niemniej. jak 
wynika z całego szeregu mrotokółów 
śledztwa, roznraw cywilnych całkowi- 
ła odrowiedzialność za to, co się stało 
w banku, spada na władze banku. 


UPADŁOŚĆ BANKU 

W kilka miesięcy po owej słynnej 
naradzie w miejscowości podwiędeń- 
skiej nastąpiło ogłoszenie upadłości 
banku, czyli plajta, 

Był to krach, który wstrząsnął po- 
ważnie życiem finansowym Polski, Je- 
den z największych banków w Polsce, 
który miał za zadanie rozprowadzać 
kredyt w przemyśle, upadł, Tymcza- 
sem zostały rozprowadzone wszelkie 
kapitały po prywatnych kieszeniach 
kilku panów z zarządu. Bank runął, 
zniknęła jedna z najpotężniejszych in- 
stytucji. 

Setki drobnych udziałowców, ty- 
siące drobnych ciułaczy zostało po- 
szkodowanych. Niejednokrotnie  o0- 


szczędności całego życia i ciężkiej pra- 
cy zostały im zabrane. Wraz z centra- 
ią w Łodzi ogłosiły upadłość oddziały 
w Lublinie, Radomiu, Kielcach i War- 
szawie. Zdarzały się wypadki, że wy- 
zuci w ordynarny sposób biedni ludzie 
szli po swe pieniądze dziesiątki km. 
Jedna z biednych kobiet przybyła wraz 
ze swymi dziećmi do Łodzi aż z Lu- 
klina, jako krzyczący przykład krzyw- 
dy, jaką wyrządzili jej chciwi, bezli- 
tośni kapitaliści, którzy na nędzy wła- 
śnie tych najbiedniejszych dorobili się 
fortun. 

Zostali wyznaczeni syndycy masy 


upadłości, oczywiście z sutymi pensja- 
mi, rozpoczęła się długa procedura u- 
padłościowa. Na zebraniach pokrzyw- 
dzonych, rozgrywały się wręcz drama- 
tyczne sceny. Ludzie, którzy stracili 
wszystko w ciągu jednego dnia, nie 
mogli pohamować swego oburzenia, 
nie mogli ukryć swej krzywdy. Na sali 
zebrań padały pod adresem władz ban- 
ku słowa, które kwalifikuje odpowied- 
ni artykuł kodeksu karnego. 


KTO PONOSI ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
Niezbicie już udowodniono, że za 
nadużycia ponoszą odpowiedzialność 


Sensacyjna afera oszukańcza w Łodzi 


Żydowscy przedsiębiorcy oszukali skarb państwa na kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych 


Otrzymaliśmy następujące sprosto- | 


wania: 

Na podstawie art. 27 i 28 dekretu 
Prez. Rzplitej z dnia 21 listopada 1938 
r. o prawie prasowym Dz. U. Nr 89 
poz. 608 proszę o umieszczenie nastę- 
pującego sprostowania: 

W numerze czasopisma „Orędow- 
nik* z dnia 16 stycznia 1939 r. ukazała 
się wzmianka pod tytułem: „Sensacyj- 
na afera oszukańcza w Łodzi. Żydow- 
scy przedsiębiorcy oszukali Skarb 
Państwa na kilkadziesiąt tysięcy zło- 
tych", w którym wymieniono, jakoby 
władze Kontroli Skarbowej wpadły 
na trop afery, jakiej między innymi 
moja firma miała się dopuścić, że 
przedsiębiorstwo moje prowadzone 
jest anonimowo i że na skutek tej a- 
ferv Skarb Państwa narażony był na 
olbrzymie straty. 

Na podstawie powyższych artyku- 
łów prawa prasowego proszę o spro- 
stowanie, że: 

1) Nieprawdą jest jakoby Władze 
kontroli Skarbowej wpadły na trop 
afery podatkowej w mojej firmie; 

. 2) że na skutek tej afery Skarb 
Państwa narażony został na znaczne 
straty. 

Natomiast prawdą jest, że: 1) Przed- 
siębiorstwo moje prowadzone jest od 
kilkunastu lat nieanonimowo, a jaw- 
nie na podstawie świadectwa przemy- 
słowego; 

2) że Władze Skarbowe nie wykry- 
ły w mojej firmie żadnej afery į że na 
skutek tego Skarb Państwa nie mógł 
być narażony na żadne straty. 


Z poważaniem (—) B. Krakowski 
(Podpis nieczytelny) 


Na podstawie art. 27 i 28 Dek. 
Prez. Rzplitej z dnia 21 listopada 1938 
r. o prawie prasowym Dz. U. Nr 89 
poz. 608 proszę o umieszczenie nastę- 
pującego sprostowania: 

W numerze czasopisma  „Orędow- 
nik“ z dnia 16 stycznia 1939 r. uka- 
zała się wzmianka pod tytułem „Sen- 
sacyjna afera oszukańcza w Łodzi. 
Żydowscy przedsiębiorcy oszukali 
Skarb Państwa "na kilkadziesiąt ty- 
sięcy złotych“, w której wymieniono, 
jakoby Władze kontroli Skarbowej 
wpadły na trop afery jakiej między 
innymi moja firma miała się dopu- 
ścić, że przedsiębiorstwo moje prowa- 
dzone jest anonimowo i że na skutek 
tej afery Skarb Państwa narażony był 
na olbrzymie straty. 

Na podstawie powyższych artyku- 
łów prawa prasowego proszę o spro- 
stowanie, że: 1) Nieprawda jest jakobv 


Władze kontroli Skarbowej wpadły 
na trop afery podatkowej w mojej 
firmie; 

2) że na skutek tej afery Skarb 


Państwa narażony został na znaczne 
straty. 

Natomiast prawdą jest, że: 1) Przed- 
siębiorstwo moje prowadzone jest od 
kilkunastu lat nieanonimowo, a jaw- 
nie na podstawie świadectwa przemy- 
słowego; 

2) że Władze Skarbowe nie wykry- 
ły w mojej firmie żadnej afery i że 
na skutek tego Skarb Państwa nie 
mógł być narażony na żadne straty. 

Z poważaniem 
Mechaniczna Fabryka Czyściwa 
Jakub Monat 
Łódź, ul. Kilińskiego Nr 88. 
(Podpis nieczytelny). 


Uwolnienie narodowców 


oskarżonych o umieszczanie napisów, bojkotujących wybory 


Łódź, 27. 1. — Sąd starościński 
skazał Piotra Majdę i Romana Nowa. 
ka, członków Stronnictwa Narodowego 
w Łodzi, każdego po 7 dni aresztu. 

Byli oni oskarżeni o umieszczenie 
napisów bojkotowych na urzędowych 
afiszach wyborczych podczas wybo- 
rów do Sejmu. Sąd Okręgowy w Łodzi 
w dniu wczorajszym wydał wyrok, u- 
niewinniających obu oskarżonych na- 
rodowców, a nakładający koszty po- 


stępowania na skarb państwa. Obro- 
nę wnosił adw. Gutkowski. 
$ 


Sąd starościński skazał Teofilę 
Żółtobrodzką, 'członkinię Stronnictwa 
Narodowego koła Południe w Łodzi, 
na 3 dni aresztu za noszenie mieczy- 
ka. W dniu wczorajszym Sąd Okręgo- 
wy wydał wyrok, nakładający karę w 
postaci 3 zł grzywny. Obronę wnosił 
adw. Gutkowski. 


żydzi wyrzucają polskich robotników! 


Solidarna postawa robotników Polaków w obronie swych praw. 


Łódź, 27. 1. — W fabryce tasiem i 
wstążek „Ribbon“ (właściciel Żyd Hoffen- 
berg, ul. Kilińskiego) wybuchł strajk oku- 
pacyjny. Robotnicy przemysłu wstążko- 
wego ogłosili 2 godzinny strajk demon- 
stracyjny codziennie dla poparcia robot- 
ników Hoffenberga. Strajk demonstracyj= 
ny objął 36 fabryk wstążkarskich, prze- 
ważnie żydowskich. 

Powody zatargu są niezwykle ciekawe, 
Już poprzednio na zasadzie poufnego u- 
kładu między żydowskimi fabrykantami, 
jeden z fabrykantów Goldberg, sam zre- 
sztą wyspecjalizowany w tkactwie wstąż- 
karskim, zlikwidował swą fabrykę, otrzy- 


mując zapewnienie, że tak on, jak i je- 
go dwaj synowie otrzymają pracę przy 
wstążkach. 

Przed kilku tygodniami w fabryce „Ko- 
rona“ (Ogrodowa 9) usunięto dwóch pol- 
skich robotników i na ich miejsce przy- 
jęto Żydów. Pierwszy ten atak wstążka- 
rze Polacy zlekceważyli. Gdy jednak obec- 
nie w fabryce Hoffenberga wypowiedzia- 
no wszystkim tkaczom wstążkowym pra- 
cę i ńastępnie zwolniono polskiego rohot- 
nika Olszewskiego, a na jego miejsce 
przyjęto Żyda Goldberga, robotnicy kate- 
gorycznie przeciwstawili się temu i podję- 
li strajk okupacyjny. 


Na jednostronnej konferencji z prze- 
mysłowcami Hoffenberg zgodził się pozo- 
stawić zwolnionego Polaka przy pracy, 
co jednak nie zadowoliło Związku Wstąż- 
karzy, gdyż domaga on się zwolnienia 
również Goldberga. 

Dodać trzeba, że tkactwo wsłążkowe 
jest jedną z lepiej płatnych prac we 
włókiennictwie i dlatego też Żydzi głów- 
nie przypuścili atak na te miejsca pracy, 
np. nie dopuszczając do przyjmowania 
praktykantów polskich i za wszelką cenę 
forsują praktykantów Żydów. 


władze banku, One to były głównym 
Sprawcą, narzędziem zaś w ich ręku 
byli szarzy urzędnicy, którzy w oOba- 
wie utraty chłeba musieli dopuszczać 
się nieraz czynów, niezgodnych z ich 
poczuciem prawnym, Moralnymi 
sprawcami į nie tylko moralnymi u- 
padłości banku są władze banku. 

W myśl przepisów główni akcjona- 
riusze pomoszą materialną odpowie- 
dzialność za wszelkie straty, wynikłe 
z takich czy innych operacyj finanso- 
wych. W wypadku Banku Handlowe- 
go istnieje nawet.orzeczenie Sądu Naj- 
wyższego, że oni winni ponieść wszel- 
kie konsekwencje finansowe za upad- 
łość. Niestety tak się jakoś złożyło, że 
wielu z nich już nie żyje. Na majątku 
ich spadkobierców pretensyj docho- 
dzić nie można, gdyż przeprowadzono 
różne kombinacje majątkowe, jak np. 
potworzono z prywatnych dawniej 
przedsiębiorstw spółki akcyjne, mają- 
tek przekazywano bez żadnego aktu 
notarialnego. Dziś następcy tych, któ- 
rzy rządzili się w banku jak szare gę- 


„si, zażywają owoców swych Ojców, 


chodzą dalej w sławie i glorii, ba, da- 
lej zażywają splendorów wielkich 
przemysłowców, wysyłani są jako spe- 
ce i rzeczoznawcy do Rosji w sprawie 
pertraktacyj o import sowieckiej ba- 
wełny. 

Czy długo to jeszcze potrwa, czy 
kiedykolwiek odpowiedzą Oni za winy 
swych ojców? 

WOE TEE ZKE DEPOO TECT BOTETE E AOPEN EE E TIETE EE 


8 i pół miliona przedstawicieli 
poza granicami Ojczyzny 
ma Polska na świecie 

EEZ FAAPT ESA A EE OTE ATS EOT ORA E IEARZTWA 


Migawki łódzkie 


Ostatni przebój — grypa 


Przeciętnemu człowiekowi, który obu- 
ty w ciepłe pantofle, siedzi w wygodnym 
fotelu, pali najmodniejsze papierosy, czy- 
ta ciekawą gazetę, której treść zasadni- 
czą stanowi kilka powieści,  nowelek, 
oraz parę entuzjastycznych komunikatów 
PAT-a, a który jednocześnie słucha na- 
dawanych przez radio tzw. „najnowszych 
nagrań“ z płyt gramofonowych, może się 
wydać dziwnym, że ludzie, pracujący fi- 
zycznie, czasem chorują, 

Taki ciepło ubrany człowiek, jeśli wy- 
biega czasem myślami poza swój pokój, 
to chyba po to, by zgadnąć, gdzie dziś 
pije najdroższy przyjaciel Hipcio, z kim 
flirtuje Lunia, albo ile też dziś wyda na 
kapelusz żonusia. Kwestia choroby nato- 
miast interesuje go jako pasjonujący te- 
mat do rozmowy towarzyskiej. 

— Ależ pogoda — co? 

— Faktycznie... 

— Ludziska chorują, że... oj, oj. 


— Rzeczywiście... 

— Wie pan, Ciubajski zapadł na grypę. 

— Mhm... 

Rozmowa nie zawsze oczywiście jest 
tak pasjonująca, jak powyższa, Zdarza 


sie bowiem, że najukochańsza żonusia u- 
śmiecha się i powie: : 

— Wiesz, w boku mnie dziś kłuło... 

— Tak? Mnie też, to pewnie od two- 
ich klusek. 

— Ach nie. 
kłucia, 

— Wtedy mąż stawia diagnozę: 

— Nic z tego, moja kochana. Dziś nie 
mam ani grosza, Musisz z tą chorobą 
poczekać. h i 

Jeszcze inaczej wygląda sytuacja, je- 
żeli przy rozmowie jest przyjaciółka. Pó- 
wie ona wtedy: 

— Ależ Lileczko, kłucie w boku 
niemodne. Teraz grypa... 

— A wiesz? Straszne dziś miałam ła- 
manie w kościach i ból gardła... 

Oto mniej więcej wszystkie wypadki, 
w których ów ciepły człowiek styka się 
z chorobą, A zasłuchany w „najnowsze 
nagrania* Warsa, Petersburskiego, Golda 
itp. nie może zauważyć, że są ludzie któ- 
rzy istotnie chorują, 


W sercu też czułam u- 


już 


Zdarza się na przykład, że ktoś, kto 
więcej, niż połowę życia spędził przy 
warsztacie, poczuje ból na szyi. Ponie- 


waż zaś ów ktoś od kilku lat nie pracuje, 
zgłasza się przeto do ambulatorium miej- 
skiego, no np. w Łodzi przy ulicy Lubel- 
skiej. Bada go pan felczer, który stwier- 
dza, że to nic. A kiedy po tygodniu ta- 
kiego „nic“ wyrasta temu komuś kar- 
bunkuł, kiedy zachodzi obawa, czy na 
operację nie jest już za późno, pan felczer 
mówi zainteresowanemu, co mu jest i o- 
burza się, gdy ten robi mu awanturę, że 
się tak późno o tak poważnej chorobie 
dowiaduje. 

Może to jest tylko taki sobie wesoły 
felieton, A-może zdarzenie prawdziwe... 


JUWICZ 


SPORT 
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' po raidzie do Monte Carlo 


Monte Carlo, 25 styczna. 


Po ośmiu dniach trwania, dzisiaj wre- 
szcie zakończona została ta gigantyczna 
a zarazem i najpopularniejsza impreza, 
jaką jest raid do Monte Carlo. Przed po- 
łudniem odbyła się defilada uczestników, 
później rozdanie sporej liczby nagród (38 
pucharów, 21 nagród pieniężnych, plakiet 
pamiątkowych i odznak dla uczestników). 

Uczestnicy zjechali się w roku bież- 
cym z trzech stron świata. Pogoda na ogół 
nie bardzo dopisała i wszyscy uczestnicy, 
skądkolwiek startowali, musieli walczyć 
z mgłą, deszczem, gołoledzią, a niektórzy 
i ze śniegiem. Nie było coprawda, jak to 
w innych latach bywało, zasp śnieżnych 
w drodze z Aten i Tallinna, ale trudności 
drogowe były nie mniej znaczne. Że wzglę- 
du na udział zawodników polskich szcze- 
gólnie nas interesująca trasa z Tallinna 
do Rygi była bardzo ciężka z powodu top- 
niejącego śniegu i wąskich szos estoń- 
skich. Tu też kilka: wozów znalazło się 
w rowie przydrożnym. na szczęście jednak 
bez poważniejszych szkód. 

Na ogół jednak wszyscy prawie ołbrzy- 
mie trasy (3800 km) przebyli bez większych 
trudności i z dodatnimi punktami, Pier- 
wsze straty zanotowano dopiero na ostat- 
nim odcinku z Grenoble do Monaco, na 
którym odbywała się jednocześnie pier- 
wszą próba regularności jazdy. Odcinek 
ten podzielony był na 5 etapów. kontrolo- 
wanych zarówno przez jawne, jak-i tajne 
punkty kontrolne. przy czym regulamin 
wymagał przejechania tych etapów z szyb- 
kością przeciętną conajmniej 50 km/godz., 
a najwyżej 60 km/godz. Zmęczenie prawie 
70-godzinną jazdą odbiło się w ten sposób, 
że ze 100 uczestników, którzy odbywali tę 
próbę (na 129, którzy wystartowali w dro- 
ge). aż 53 otrzymmało punkty karne. Główni 


jednak konkurenci oraz polscy uczestnicy, 
z wyjątkiem p. Zagórnej, która rozbiła woz 
na 30 km przed metą, wychodząc zresztą 


bez kontuzji — pozostali bez punktów 
karnych 

Bezpośrednio po przybyciu na metę 
konkurenci musieli poddać się drugiej 


próbie — zrywu i hamowania. Trzeba było 
przejechać 300-metrowy odcinek prostej 
drogi, przy czym na dwusetnym metrze 
należało shamować, cofnąć się — jadąc 
między ustawionymi na szerokości 8 i pół 
metra kręglami, a przejechawszy edni- 
mi kołami metalowy drążek, znajdujący 
się na ziemi, przebyć dalsze pozostałe 
100 m. O utracie punktów decydował czas 
oraz ewentualne wywrócenie kręgli. Punk- 
tów karnych nazbierali niektórzy uczest- 
p dość sporo, między nimi również i Po- 
acy. 


Następnęgo dnia odbył się przegląd sa- 
mochodów. Próba, która obejmowała 
sprawdzanie stamu startera, reflektorów, 
lamp i sygnałów, dała wynik dodatni, al- 
bowiem tylko jeden samochód został uka- 
rany punktami karnymi za defekt przy sy- 
gnale „stop“. Zawodnicy tego dnia wypo- 
czywali. 

W poniedziałek nastąpiła trzecia i ostat- 
nia próba w formie wyścigu górskiego. 
Trzymana do ostatniej chwili w tajemnicy 
1-kilometrowa (trasa była zarówno ma- 
lownicza jak i trudna. Znajdowało się na 
niej pół tuzina krzywizn pod kątem ostrym 
a wzniesienie wynosiło od 10 do 15 pct. 
W dodatku zawodnikom wiał w twarz 
dość przykry mistral, Dlatego też żaden z 
zawodników nie przejechał tego kilometra 
w wyznaczonym czasie 70 sekund, równa- 
jącym się przeciętnej szybkości 52 


Fatalna pomylka aktora na scenie i 


Osłodził sobie kawę... sodą 


jej przykre 


następstwa 


Częstochowa, 26. 1. (1). Fatal- 
ny wypadek zdarzył się na scenie tea- 


ru miejskiego w czasie przedstawie- 


nia komedii pt. „Jan“. Jeden z głów- 
nych aktorów, a równocześnie dyrek- 
tor teatru, p. Brodzikowski miał pić 
w pewnym momencie kawę. Niestety 
popełnił przykrą pomyłkę z własnej 
winy, bo zamiast cukrem osłodził so- 
bie kawę... sodą i wypił. 
Nietrudno wyobrazić sobie następ- 


stwa takiej pomyłki. Wprost wściekły 
p. Brodzikowski wyskoczył za kulisy 
i... z eałej siły uderzył ręką w twarz 
p. Bodziachowskiego, który był za- 
trudniony przy dekoracjach i bynaj- 
mniej nie ponosił winy wypadku. 

Pomimo, że dyr. Brodzikowski u- 
siłował ten incydent zatuszować, prze- 
dostał on się do publicznej wiadomo- 
ści, wywierając niesłychanie przykre 
wrażenie, 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


"specj. chorób skór wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 
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km/godz., w dodatku przy starcie z miej- 
sca z puszczonym motorem. Nie obyło się 
też i bez przykrości. Borowik chcąc nadro- 
bić w punktacji, został wyrzucony z szosy 
i stracił przez to kilka cennych sekund, 
a znana lotniczka Amy Johnson wpadła 
do zagajnika oliwnego i straciła na wydo- 
stamie 'się zeń 'tyle czasu, że nie została 
w rezultacie sklasyfikowana. Wreszcie ze- 
szłoroczna zdobywczyni pucharu pań Ro- 
nault wzięła tak ostro jeden z zakrętów, 
że wpadła na mur i uszkodziła wóz. 


Po przebyciu tych wszystkich prób oka- 
zało się, że na pierwszym miejscu z równą 
ilością punktów znaleźli się dwaj konku- 
renci, załogi Treyoux-Lesurque (Fr.) i Paul- 
Contet (Fr.), którzy wystartowali z Aten. 
W ten sposób pierwszy raz od 1911 roku 
pierwszym miejscem podzielili się dwaj 
konkurenci. 


Charakterystycznym jest fakt, że wszy- 
scy zdobywcy pierwszych miejsc w róż- 
nych kategoriach startowali z Aten. Jedy- 
nie zdobywcy trzeciego miejsca Holendrzy 
Mutsaerts—Kouwenberg na Fordzie, wy- 
ruszyli z Palermo. 


Wyniki uzyskane przez Polaków w tak 
silnej. konkurencji międzynarodowej moż- 
na nazwać sukcesem. Raid sam wszyscy 
przebyli bez punktów karnych, a zyskali 
je dopiero w czasie prób, które zresztą zu- 
pełnie słusznie już od ub. roku Automobil- 
klub Polski obowiązkowo wprowadził do 
wszystkich imprez krajowych. Zajęcie 17 
miejsca w ogólnej punktacji przez załogę 
Bellen—Pronaszko jest najlepszym wyni- 
kiem, uzyskanym przez Polaków w ostat- 
nich latach. Załodze tej też przypadł w 
udziale puchar ofiarowany przez Automo- 

| bilklub Polski dla najlepszego Polaka 


5 nagłówkowych. 


ERZE PYT ZZOZ 
| € DOMY-PARCELE 
STRT DIA 72 ZCZKA 


Kupię 


dom składem, większej wsi, mie- 
ście, amortyzacja, wpłacę 5.000 
do 1.000. Zgłoszenia Orędownik, 
Poznań zd 41202 


TEPEE TTE PEA E 
ba 2% PIENIĄDZ zj 


Szukam 
wspólniczki (ka) 15-—20.000 zł, ce- 
lem wydzierżawienia majątku — 
Ożenek nie wykluczony, Oferty 
Orędownik, Poznań zd 40 69%0 


| © OŻENKI H 
N 
la I 


Która 


pani dopomoże materialnie 52 let- 
niemu, dobremu, inteligentnemu; 
cel matrymonialny, — Łaskawe 
oferty Senan Poznań 

z 


sprzedam, 


s49 


Rzmieślnik 


kawaler poszukuje: panny. która 
by mogla wyrobić pracę. Ożenię 
się, z nią, może być biedna, — 
Oferty Orędownik. Poznań 
zd 41218 


onaniu 
dyr. 
wła 

z 


Kowalowa 


Sprzedam 


od zaraz 6 morgowe dobrze za- 
ospodarowane gospodarstwo z 
budynkami w tym $ morgi sadu 
owocowego dającego rocznie oko- 
ło 1000— zł dochodu. Gospodar- 
stwo położone, jest w Wieluniu 
tuż przy stacji kolejowej. Cena 
przystępna. Żsłoszenia Orędow- 
nik, Poznań N 5574 


Olszewskiego, 


maszewski — 


dzieci; 


ku światu! 


„Ceres“ wsi; 4) 
Skieb, czysto; zr PY! muz z- plyt: gy 
napy w sazżdym Sklepie wesela —. pozadank 
$ywczyim P 2862-53,121 |dsq. "Roman © 


Kolonialkę 


na wsi przy szkole sprzedam za- 

raz, komplet 400 Roniecz. 

ny. Ludwinowo. pów. Gostyń. 
zd 41 118 


nego 


Piekarnia diofonizacja « Stanisława Rov'a.|sztuka* „O karkowskiej szopce'”; 
kolon.. zabudowanie, bezkonku-| Wykonawe Małą Orkiestra P.| 14,40 „Dobra książka: fragment 
rencyjna 5.000,— wpłaty 2,500—|R.. Janina Brochwiczówna. Wan-|z ksi Knuta Hamsuma_„Bło- 
Sztukowski da Ruśkiewiczowa. „Marian De-| gosławieństwo ziemi“; 14,55 kon- 


Wolsztyn. Poniatow- 
zd 40 


skiego 1. fikuszewski. 4 Ze-| cert zespołu salonowego Zw. Za- 
k na 3 EE rra dowowych Muzyków pod kier. 
m z Do-| Stefana Syryłly; 15,20 gawęda: 
Sprzedam Tadeusza Kudlińskiego pł. | o aa. SSN zza za 9.5 
+ » zi A s D a! l, 
ziemie prywatną pod budowę. —|. „ 19,50 Gra Ienacy Pa-| koncert wieczorny. konawcy: 
blisko fabryk. dworzee, szkoła w |... 20.16 Audy-| Janina Cybińska (śpiew), Olga 
miejscu, pod. Poznaniem, bardzo O yine: Zbiorowe wia-|F apicka (fort.) 20,10 lokalne wia- 
wesoła okolica. Gosp. Walko-|domości sportowe. Przegląd po- domości sportowe. j 
wiak, Czerwonak p, Poznań 10.|lityczny. _ Dziennik wieczorny. ` ž A ej 
zd 40 794 (20.40). Wiadmości  meteorolo-| Łódź — 8,45 koncert z Warsza- rozrywkowy. 


Ogłoszenia 


stronie wiadomości miejscowych 1,— zł 


Szy. 
nadwyżki. z 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 
treści ogłoszenia, administracja. nie.9dpq 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
l, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 


Maszynę 

szewska, cylindrówkę, i 
l Kazimierz Szczerbiń- 
RBłecko, Rynek, M 


OGÓLNOPOLSKIE 


12.05 Poranek symf 
N iu „Krakowskiej 
Chóru, Kameralnego 
dz, Ormiekiego oraz 
(fortepian). 
b Starego Teatru w F 


| ozone Hak hon) y 13.05 Przegląd kultur h 
E: SPRZEDAŻE . 13.15 Milionowy abonent Pols 
pannan go Radia: 13,50 Muzyka obis 


wa (z Torunia): Wy We 
kiestra: salonowa Marynarki 
jennmej pod dyr. kpt. Aleksandra 
Halina_ ) 
chowską — sktzypee, Feliks_To- 

et, 
ha] — akordeon: 14.40 .,Wszyst- 
kiego po trochu“ 
15.00 Audycja dľa wsi: 
D O pracach łąkarskich w Pol- 
sce — pogadanka: 2) Uprawiaj- 
my powszechnie łubin pastewny 
— pogadanka; 3) „Zabłocie idzie 
obrazek z życia 


„Harmoniści ; 
5) Zbliżą sie czas 


Roman 


14.30 Transm. ze Zjazdu Społec 
ago Komitetu I 
Kraju (zdjęcie dźwiękowe). 
Wieczna tęsknota — operetka w 
5 ohrazach Franza Gróthe'go. Ra- 


1amowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-ła- 
2 mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końcu części 
redakcyjnej % groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, d) na 
-~ Drobneogłoszenia 
RSL AGU słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy, 
głoszenia większe wśród drobnych paczynająć od ostatnie; atrony, l-iamowy milimetr 30 
Ogłoszenia skomplikowane, » zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadkn 20% 
Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,80, a 
rano. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają 


kilka wagonów słomy lnianej — 
prasowanej. Placzek, Leszno, Ka. 
"rasia 17. N 4956 


pro 


tanio 


Sprzedam | 


N 5598 


i Tońka) (ze 
tatnie wiado- 
Wiadomo- 
kim. 


DszczepRa 

23,00 „Os 
dziennika, 2 
z Polski w 


stępnie Instytut R 
Toruniu — pog. wygl. ks. dy 
tar Franciszek Nowakowski. 
Muzyka  roztywkowa (płyty). 
13,05 Przegląd teatralny. 14,40 Re- 
cital organowy Jana Kucharskie- 
go (transmisja z kościoła garni- 
:|zonowego w Toruniu) . 15,20 Ga- 
weda warmińska Kuby 


spód 
Wartemborka. 19,30 „Eponea bo- 
haterstwa'* — felieton. 19,45 Ulu- 
bione postacie z literatury „Ra- 
fal” z powieści „Ludzie bezdom- 
ni* Stefana Żeromskiego (z Byd- 
goszczy). 20,10 Wiadomości spor- 
"|towe z Pomorza. 

Katowice 6,15  „Surmy 
skiet w wykonaniu kwartetu 
. K. P. W. w Katowicach; 


Orkie 


PA- 
UDE 


Wo- 


Wojcje- 


Benon Pop-| „Zimowa pielęsmacja drzew 


audycja dla 


10,30— 


14,40 „Co słychać na Śląsku"; 
14,50 „Popołudnie śląskiego rol- 


grają” — 
na; 19,30 „W niedziela przy że- 
leźnioku'' — audycja regionalna; 
20,10 wiadomości sportowe. 


Kraków — 8,45 pogadanka dla 
rolników: „O zapytaniu się drzew 
OWOCOW “: 8,55 pieśni Moniusz- 
ki w wyk. P. Propopieni — ply- 
ty; 9,05 „Rozmowy z rolnikami". 
Po maboż. ok. godz. 10,30 muzyka 
z Warszawy; 18,06 „Kultura i 


Palester: 


(e) 
(=a 


adiofonizacji 
17,50 


Feliks Szcze- 


(najwyżej 100 słów, w tym 5 na- 
gro. 


do wydań 


| 


przyjmujemy tylko za opiatą z góry. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. 


murowany. 5 ubikacyj. chlew — 
małym mieście, 4 tys. 
Orędownika. Książ. 


ra nyy radio 


ie ROPONUJEMY 
w POWICZOM 
op. Bizeta. 


ry. 
ka' 


rozrywkowa z udz. solistów.. 17,00 


Wolfa. 
daj muz, CA 19,00 Sofia 
6,30. muzyka poranna w wykona- Drobizz popp IDR, 
niu orkiestry huty „Pokój“; 7,10) _ | 
a 1| Haydna. 
krzewów“; 8,45 „Tajny ubój roz- a: p 
sadnikiem wiośnicy'* — pogadan-|T.jpsk — 
ka; 8,55 muzyka ludowa — PłY-|Verdiego. 20,00 
ty; 9,05 ośrodki pracy fizycznej|cert popul. 
ma Slasku. Po naboż. ok. godz. „„Poawiacze_ perel“ 
11,45 muzyka z płyt z War-| Wiedeń — Koncert muz. opero- 
szawy; 13,05 przegląd kulturalny; | wej 

pr 


nika" — audycja słowno-nmnzycz-|mieckiej z udz. sol. (altówka i alt) 
Hamburg — Koncert popularny. 
Wroclaw 
Millóckera. 21,00 Hilversum I — 
„Alessandro Stradella" op. Fio- 
towa. s 
Mediolan — Soliści 
Lyon — 
Praga — Marsze i tańce w wyk 
ors. symf. i 
cert symf, z udziałem sol. (skrz.), 
22,00 Budapeszt — 
pulamy. 
Koncert 
i Brahmsa. 
„Czar walca" opt. 
Sa. 
opt. Iuehara. 


i tańczy”. 
Muz. cygańska. 24.00 
i Szt 
Kolonia 


Dom 


Agencja 
N 5598 


tując 


botnicy - strażacy przy pożarze 
i po pracy; 19,80 utwory forte- 
pianowe na 4 ręce w wykonaniu 


Zofii Romanowskiej i  Adeli| kujących posady w tej rubrycejstała. Oborniki, Czarnkowska 

Wrocławskiej; 20,00  ..Klaeztor|obliczarny po jednej crzeciej cenie | 14. zd 41 131 

w Warcie“ — pogi: 20,10 wiado- drobnych 

mości sportowe lokalne. Kucharka 
Panienka do restauracji potrzebną od za- 


ki, 


kuchnią i 


F A w p 
15,00 Florencja „Carmen Sa wrayi 


A Praga — Tr. z Ope- 
Kónigsw. — . Sport i. muzy- 
a" koncert. 16,00 Wrocław — 
Koncert popul, Kolonia — Muz 


18,40 Budapeszt — W 


e-|szuka posady, 
1: Gniezno 2264 
! Kónigsw. — 
zgi muzyczne. 19,15 Tallin 
tworzenie świata“  arator. 
Bukareszt — Rumuń- 
symfoniczna. 19,30 
on Boccanegra“ op. 
Sztokholm — Kon- 
20,10 Monachium — 
op. Bizeta 


muz. 


i popularnej w wyk. ork 
mf.. z udz. solistów. Kónigsw. 
Koncert symf. muzyki nie- 


„Gasparone'* 


opt. 


Rzym — Pieśni i muzyka. 
(skrz. i fort.) 
21,10 


Koncert popul. 


21,30 R. Paris — Kon- 


Komcert po- 
22,056 Londyn Reg. — 
utworów _ Beethovena 
22,15 Strasburg — 
Oskara Straus- 
Hamburg — „Giuditta“ 
22,30 Sztokholm — 
1 Frescobaldiego do Strawiń- 
go“ AE 1 Mo 3 23,00 

„Wiedeń Śpiewa 
5 Bratysława — 
1.00 Frankfurt 
Koncert popul, 
Wrocław — Koncert 


22,20 


a 23,1 


tgart 
i 


Prenumera 
Adres 


Znak oferty naprzykład: z 18 923, n 2745, d 1790 


każdego na nowe tory życia. 
deslać date urodzenia, Nie zala- 
czać do listu znaczków, ani pie- 


s 26 SZUKA POSADY [gg] 


Ogłoszenia do 30 słów dla poszn- 


lat 238, szuka posady: ekspedient- 
obeznana prowadzeniem 
spodarstwa domowego z lepszą 
pieczeńiiem ciast, bie- 
i haftowaniu. Ła- 
skawe zgłoszenia z podaniem wa- 
runków pracy, wynagrodzenia do 
Agentury Oredownika. Skoki, 
N 5600 


Oferty Orędownik 
N 4843 


w Polsce z odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (T razy w tygodniu 
LH zł, za granicą miesięcznie od 3,00 mł do 6,00 zł (zależnie od ATR 


A A ERN 7 Poznań, św. Marcin 70. 
-24, 35-25; po godz. oraz w niedziele i : 40-72, kopis i - 
wionych redakcja nie zwraca, — W razie a ot aan RÓS DA 
w zakładzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a prenume- 
ratorzy nie mają prawa domagania się niedostarozonych numeróv a 
Konto P. K. O. Poznań 200149. Pocztowę konto rozrachunkowe: 

Boka + ainiw aieia pS. aia. . Gz OCZY 


it d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


Panienka 


Astrolog 


— wprowadza jfotografia, pensją ectwami 
Na- | Hotel WERE growiee. 
zd A 


Czeladnik 


raz. Świadectwa wymaganę. 
0- W) 
Sa [sto Lub. Restauracja i 


Kawi 
nia, Ng 5 


Poszukuję 


czej- znającej 
i ogrodzie do t 
domu, ale pod Jej 


Zgłoszenia Kostrzyn. apteka, 


zdg 40 415 


Humor zagraniczny 


— Czy to wojna wybuchła, że krajowcy spieszą tak do 
swoich pierog? 

Te Nie; dziś na sąsiedniej wyspie jest przedstawienie 

kinematograficzne 


y (M) 
(Der Lustige Sachse, Lipsk). 


Telefony; 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód 


lub odszkodowania. 
Poznań 3, nr kartoteki 03. 


: MEPIS SST SENIE y 
a 23. ROZMAITE a | €ADSE MIEJSCA JJ 
TREA EESAN IER A 


Prof. 
Dżami. Jasnowidz 

wybiera szczęśliwe losy, gwaran- 
wygraną 


miła, przystojna do obsługi go- 
ści, bufetu potrzebna. Zgłoszenia 


Tygodnik  dźwiękowy.| wy; po nabóż. ok. godz. 10,80|niędzy. Napisz zaraz — osiąg- Fryzjerka 
yka taneczna w wyko-|płyty z Warszawy: ok. godz.|niesz swój cel. Adresować: Prof.| dzielna siła, wolnym utrzyma- 
AO ry paonon ei oz-| 11,00 i Korent Ena pa m R 9% Urekduitza ni niem, mieszkaniem zaraz po 
te ; 7 + gilosni ozns eJ, przerwie wy — płyty; 3,05 /ladysław fskrytka Ą ng öva dyni A 
Niedziela, 29 stycznia. koncertu z Poznania o godz., 21.50| Diugosz — wiersze dla dzieci; trzebna, SA ag 78 9. 
at przed mikrofonem“ (ju-|15,00 audycja robotnicza: „Ro- 


szewski na szytą prace zaraz — 


Bronistaw Jankowski, Nowe Mia- 
ar- 


61 


Əd 


od zaraz praktykantki gospodar- 
się na gotowaniu 
zastąpienia pani 
dyspozycję. 


Mediolan — Muz, lekka. Rzym — z P 

Koncert symf. utworów Bacha | Ő Zbożowiec Oferty. prosze kierować: Maja- 
Mozarta i Smetany., 17,10 Buda-|ksiażkowy - korespondent szuka|tek lominikowice, poczta Ni 
peszt -—- Koncert ork. detej. 18,00 posady, Oferty „Fart Toruń —|wiesz. przez Poddębice, powiat 
Paris PTT — Francuska muz.|pod „Zbożowiec”. Pg 2451-6414! Turek, zdg 41 445 
operetkowa. ez: — Koncert] 777 ż gig RT 
ork. dętej, 18,15 Rzym — Tańce Lokaj Drogerzysta 
argentyńskie, 18,30 Kónigsw. — kiłkuetnią praktyka Paryżu. —|(ka) pomocnik (fotolaborant) po- 
„Manuel Venegas" op. Hugona|zna jezyk francuski. niemiecki.|trzebny do Kostrzyna od 1. III. 
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po wszystkich pokojach. Jacek 
przewracał krzesła, stoły, stoł- 
ki, wreszczał i płakał tak prze- 
rażliwie, że sąsiedzi nawet za- 
częli się dopytywać czy jakie 
nieszczęście nie dotknęło rodzi- 
ny chłopczyka. 

Niania spocona, zgrzana i 
zziajana biegała za chłopcem, 
powtarzającym z całym upo- 
rem: — Nie pozwolę obcinać 
sobie paznokci do. przyjazdu 
mamusi. Ona najlepiej jeszcze 
to zrobi! YA 

Niania była bezsilna. Wresz- 
cie dała za wygraną. Układając 
chłopca do snu, powiedziała: 

— Zaczaruję twoje paznokcie 
tak, że do powrotu mamusi uro- 
sną tobie one do długości kilku 
metrów. Będą zaś tak twarde, 
że ich nawet nożycami ogrodni- 
czymi nie da się skrócić. Zoba- 
czysz jakie to przyjemne. 

Jacuś zasnął — a psotny sen, 
który bawi dzieci różnymi: hi- 
storyjkami w czasie długich no- 
cy, począł przypominać mu 
groźbę niani. I oto widzi chło- 
piec, że paznokcie jego zaczy- 
nają się gwałtownie wydłużać: 


W>4 


Sięgają już do kolan. Z prze- 
rażeniem też spostrzega, że pę- 


kają jego buciki, z których wy- 
suwają się dziwnie twarde i z 
każdą chwilą dłuższe paznokcie. 

Jacek usiłuje zapomnieć o 
niemiłej przygodzie.  Zbiega 
więc na podwórze, gdzie dzieci 
bawią się w ulubionego „węża. 
Przyłącza się do nich, podaje 
rączki, lecz dzieci z krzykiem 
usuwają swe ręce. — Odejdź! 
Masz okropne, twarde, kłujące 
paznokcie. Nie możemy bawić 
się z tobą! 

Chłopiec usuwa się. — Nie 
szkodzi — myśli. — Zabawię 


- się lepiej na tym drzewie. 


Cóż się jednak dzieje? Jacek 
nie może zachwycić żadnej ga- 
łązki. Paznokcie boleśnie wbi- 
jają się w ręce i ślizgają po 


` pniu drzewa. Znów urosły! 


Ze zwieszoną głową wraca 


chłopiec do mieszkania. Z tru- 


dem podchodzi pod schody. 
Długie paznokcie wyglądające 
z bucików. spychają go z każ- 
dego stopnia. Jacek traci rów- 
nowagę i spada z pół piętra. Na 
jego krzyk nadbiega stróżka. 
Po chwili podaje omdlewające- 
mu chłopcu szklankę wody. 
Długie paznokcie nie pozwalają 
jednak jej chwycić. Szklanka z 
brzękiem tłucze się na podłodze. 

Ostatnim wysiłkiem Jacek 
podnosi się z ziemi i... nagle 
przeraźliwy krzyk jego napeł- 
nia całą klatkę schodową. Ja- 
cuś opiera się na nogach, ale 
na paznokciach u rąk, które 
zdołały już przerość długość je- 
go nóg! Chłopiec odczuwa prze- 
nikliwy ból — teraz dopiero ro- 
zumie, że obcinanie paznokci 
nie było bolesne. Zrozumiał — 
ale zapóźno, tych paznokci nie 
utną: nawet nożyce ogrodnika! 
Jacuś łka... ' 
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— Co się tobie stało? Czego 
płaczesz? — pyta przerażona 
niania pochylając się nad łó- 
żeczkiem chłopczyka. 

Jacuś budzi się. Szlochając 
mówi: — Nianiu, czemu zacza- 
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rowałaś moje paznokcie?! Te- 
raz nie da się już ich obciąć. 

Niania od razu domyśla się 
snu dziecka. Ogląda jego rączki 
i mówi: — Czar nie zaczął je- 
szcze działać, Paznokcie można 
obciąć. Czy chcesz tego? 

Z wybuchem radości Jacek 
zarzuca jej ręce na szyję doma- 
gając się, by natychmiast przy- 
niosła nożyczki. Niania. po 
chwili „operuje* już paznokcie 
Jacka. 

Pierwszy raz w życiu Jacuś 


„ nie płącze podczas tego zabiegu. 


Z uśmiechem przygląda się od- 
padającym czarnym. obwód- 
kom. Już nigdy nie usłyszy, że 
„nosi żałobę po kotku babci“. 
Al-ryd. 


Stanisława Krzycka 


Przygody murzynka Sambo 


czyli jak się Sambo w dżungli chował 
i do Polski zawędrował 


Hen daleko jest kraj taki, 

co go słońca żar przenika, 
gdzie prawdziwe żyją słonie — 
— a tym krajem jest Afryka. 


Dziwne żyją tam zwierzęta — 
i ryk lwa się lęgnie w ciszy — 
można spotkać tam pantery, 


i lamparty i tygrysy. 


Ale jeszcze są dziwniejsi 

ludzie, którzy tam mieszkają, 

bo są czarni — och, jak czarni, — 
nawet czarne nosy mają. 


Tylko białka mają jasne 


i błyskają w krąg zębami — 
pewnie wiecie, że tych ludzi 
świat nazywa — Murzynami. 
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(Obrazek sceniczny w 3 odsłonacn) 


Odsłona druga (Ofiara) 

Na scenie przedstawiającej ka- 
plicę, półmrok. Na ścianie krzyż, 
lub obraz z ukrzyżowanym Panem 
Jezusem. Jadwiga klęczy, wpa- 
trzona weń Osoby: Jadwiga, 
później ksiądz. 

Jadwiga modli się wolno, z 
przerwami: 


Klęczę przed Tobą, o mój Jezu 
w męce, 

Zbolała, wznoszę załamane ręce: 

Miej litość, Panie! Wilhelm mi tak 
miły, 

Taka ofiara nad siły — nad siły... 

Nie mogę zrzec się Wilhelma, nie 

; mogę... 

Ach, taką ciemną widzę życia 
drogę, 

Tak mi jest smutno, litości, 
o Panie! 

Ty znasz dziecięcych dusz naszych 
zbratanie, 

I mamże zerwać teraz zaręczyny, 

Za co? Dla czego, skoro on bez 
winy? 

Ach, któż ma prawo żądać tej 
ofiary? 

Co słyszę? Panie! Ty mówisz, Ty — 
do mnie? 

Chcesz poświęcenia dla dusz i dla 
wiary? - 


Jakże ja cierpię jak cierpię 


ogromnie... 

Nie śmiem odmówić, a zgodzić się, 
Chryste, 

Nie chcę, nie mogę... Widzisz te 
łzy czyste, 

Co mi z ócz płyną? Ulituj się, Pa- 
nie! 


Mamże porzucić moje umiłowanie 

I mam poślubić Jagiełłę - Litwina? 

Nie mogę, Jezu... Moja, — moja 
wina... 

Panie, Ty żądasz, Ty każesz? Drżę 
cała... 

Ty, — Ty — mnie prosisz o tych 
dusz tysiące, 

Dusze pogańskie? —  Dziej się 
Twoja chwała. 

Płyną mi z oczu łzy gorzkie, go- 
rące, 

Ale odmówić prośbie Zbawiciela 

Dusza się wzdryga... Poświęcę się, 
Boże, 

Ale Twa łaska niech mi sił udziela, 

Bo słabe serce, ach — zachwiać się 
może... 

(Głosy za sceną: „Gdzie królowa? 

Gdzie królowa? *) 

Ksiądz ukazując się w uchy- 
lonych drzwiach: 

Miłościwa pani tu trwa na mo- 
dlitwie, 

A posłowie czekają. — I cóż od- 
rzec Litwie? 

Jadwiga wolno, wstając z klę- 
czek: 

Że, chcę poprzeć to wielkie nawró- 
cenia dzieło, 

Ochrzcić Litwę! Niech prędzej przy. 
: bywa Jagiełło! 

Ksiądz z pokłonem ku krzyżo- 
wi: Chwała. Bogu! 

Do królowej: Cześć ci, najmi- 
łościwsza pani za tę ofiarę serca 
twojego! Twój czyn imię twe wsła- 
wi po wsze czasy, Królowo: misjo- 
narko! 

"Koniec odsłony drugiej. 
~u, Paula Wężykówna. 1 
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Sambo mial pilnować pola 
i strzec prosa, co miał sity, 
by drogocennego zboža 
psotne małpy nie zniszczyły. 


Trzech miał starszych braci Sambo, 
po murzyńsku też się zwali — 
silny Tom i Sam kulawy 

i wesoły, zwinny Kali. 


Sambo miał też i dwie siostry, 
które w domu wciąż siedziały — 
strzegły Sama kulawego 

i dla wszystkich gotowały. 


Antoś, Ludwik i Czesławek 
uczyli się razem i żyli w wiel- 
kiej zgodzie i przyjaźni. Lekcji 
nigdy nie opuszczali. 

Razu jednego nauczyciel ze 
zdziwieniem tylko *wóch chłop- 
ców zastał na lekcji: sz*asia i 
Czesia. 

— Cóż się stało Ludwikowi? 
— zapytał. 


Obaj chłopcy mieli bardzo po- _ 


ważne miny, 


— s 
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Silny Tom pracował w polu, 
w południowym słońcu brodził; 
czasem też, gdy głód dokuczał 
na roboty gdzieś się godził. 


Sam — był chory i kulawy 

i drżał wciąż przed życia końcem — 
ginął, jak zbyt czułe drzewko, 
przepalone żarnym słońcem. 


Tylko Kali był wesoły, 

nigdy nie miał dość zabawy — 

gdzie się zjawił, wnet rozniecał 

mnóstwo śmiechów, krzyków, wrzawy. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


A ŻYCZLIW/=G 


— Upadł wczoraj i zwichnął 
nogę — odpowiedział Antoś. 

— Gdzie? Jakim sposobem? 

— Goniliśmy się na podwórzu 
u Czesławka. Ludwiś widać źle 
stąpnął i już podnieść się nie 
mógł. Doktor powiedział, że po- 
leży z tydzień. 

— Biedny chłopiec! — rzekł 
nauczyciel. — Trzeba będzie 
przenieść lekcje do niego, bo 
straciłby wiele, ~ - 
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Dopiero, kiedy usłyszał w odpo- 
wiedzi na te słowa krótki, dziki 
śmiech, poznał, że ma do czynienia z 
obłąkaną. Oburzenie jego przeszło na- 
tychmiast w głębokie współczucie. 

Nie ulegało wątpliwości, że stoi 
przed nim właśnie ta śpiewaczka, cu- 
dem prawie ocalona od śmierci, któ- 
rej głos tak go pociągał w parku. Zre- 
sztą w lewej ręce trzymała mandoli- 
nę. 

— Chodź pani za mną! — rzekł ła- 
godnie, ujmując jej rękę. 

Nie wiadomo, co podziałało na Lili, 
czy dźwięk głosu doktora, czy też życz= 
liwy wyraz jego twarzy, dość, że nie 
stawiając najmniejszego oporu, udała 
się za nim natychmiast. 

Kiedy się znaleźli już w parku, pro- 
fesor spojrzał uważniej przy ostat- 
nich promieniach zachodzącego słoń- 
ca w twarz śpiewaczki. 

Nagle cofnął się przerażony. 

— Co to jest? Te rysy, te oczy, te 
włosy? Czy mi się marzy? Czy to 
sen, czy jawa?! 

— Dolores! — szepnął, drżąc w fe- 
brze. 

— Dolores! powtórzył głośniej. 

Ale wariatka patrzała na niego 
bezmyślnym wzrokiem, nie rozumie- 


c; 
Z szaloną szybkością biegły teraz 
w jego mózgu myśli jedna za drugą. 
I znów stoi wobec jakiejś złowro-. 
giej zagadki?! 

Według słów Franka Dolores spo- 
czywa już dawno na cmentarzu. Tym- 
czasem znajduje ją tutaj w parku 
Franka, jakó obłąkaną?! 

Jakkolwiek bowiem w zmąconym 
umyśle biednej śpiewaczki nie widać 
było śladu pamięci i wzrok jej nie mó- 
wił ani jednym błyskiem, żeby go mia- 
ła poznać, jednakże był jaknajmoc- 
niej przekonany w tej chwili, że stoi 
wobec nieszczęsnej żony barona Gro- 
Sa. 

Nagle stało się coś niespodziewane- 


go. 

Obłąkana, która spoglądała przez 
długą chwilę ze skupieniem na twarz 
doktora, podeszła zaraz ku niemu, gła- 
dząc delikatnie jego rękę i rzekła ze 
łzami w oczach: j 

— Człowieku, oddaj mi moje dzie- 
cko. Ja wiem, że ty je masz u siebie 
i nie chcesz mi go oddać! 

Doktor Holnis cofnął się zdumiony. 

Bezwątpienia w umyśle jej, skąd 
uleciała świadomość najbliższej prze- 
szłości, powstał w tej chwili nagle 
jakby z zamdlonej dali obraz doktora 
Holnisa, zbudzony dzięki ważnej roli, 
jaką odegrał kiedyś przed laty w jej 
życiu. 

Słowa te wstrząsnęły profesora do 


głębi, jednakże zmusił się do uśmie- 
chu. 


— Nie znam twojego dziecka! O 
jakim dziecku mówisz? 

— Czy to o małą Leę ci chodzi? — 
odparł, nie spuszczając oka z twarzy 
śpiewaczki. 

Na dźwięk tego imienia twarz o- 
błąkanej dziwnie się przeobraziła. 

Jakby zasłuchana w jakieś dalekie 
odgłosy, podniosła głowę, potem po- 
wiodłą wolno ręką po czole, jakby sta- 
rając się zebrać myśli, przypomnieć 
coś o Sobie. 

Ale już w ostatniej chwili zagasł 
promyk świadomości, który zdawał 
się błyskać przez jeden moment w jej 
oczach. 

Patrząc bezmyślnie przed 
zaśmiałą się dziko. 

Tego przelotnego błysku wystar- 
czyło jednak doktorowi, ażeby stwier- 
dzić ostatecznie swój domysł pierwot= 
ny. 

Teraz wiedział już napewno, że Do- 
lores żyje. Chodziło obecnie tylko e 
to, żeby się dowiedzieć, w jaki sposób 
dostała się tutaj i jak objaśnia Frank 
jej obecność w Parku. 


Wsłuchując się w dziwne opowie- 
ści, wypowiedziane przez biedną wa- 
riatkę, doszedł doktor w jej towarzy- 
stwie aż do pawiloniku, służącego za 
mieszkanie dla niej i dla gołębi. 

Obejrzawszy z podziwem to sielan- 
kowe ustronie, pozostawił w nim śpie- 
waczkę, chcąc jak najprędzej pozostać 
sam z myślami, które mu się cisnęły 
do głowy. 

Zapomniał zupełnie teraz o zmęcze- 
niu i innych względach, które wyma- 
gały powrotu do miasta przed nadej- 
ściem nocy. 

Przede wszystkim postanowił się 
dowiedzieć i to zaraz, skąd się wzięła 
Dolores. Drżąc jeszcze ze wzruszenia, 
powrócił do pałacu, 


Jakież było zdziwienie Franka, kie- 
dy ujrzał swego gościa tak prędko 
z powrotem! 

Przed chwilą właśnie policja za- 
brała skrępowanego barona, toteż nic 
dziwnego, że Edward był jeszcze wzru- 
szony cokolwiek. 

— Co za szczęśliwy wypadek spro- 
wadża pana znowuż do mnie tak 
prędko? — zawołał, idąc radośnie na 
spotkanie doktora. Gdyby pan był 
przyszedł kilka minut temu, byłby 
pan świadkiem aresztowania barona 
Grosa, który tym razem nie ujdzie 
już zasłużonej kary z rąk sprawiedli- 
wości? 

Doktor Holnis spojrzał zo zdziwie- 
niem. Niespodzianki zdawały się nie 
mieć końca RA 

— Baron Gros. 


siebie, 


. aresztowany?! 


Frank skinął na znak potwierdze- 
nia. 
Był to właśnie ten obcy człowiek, 


który tak natarczywie domagał się 
rozmowy ze mrą, przerywając pań- 
skie opowiadanie. Usiłował wyciąg- 


nąć ze mnie znowuż sporą sumę pie- 
niędzy, proponując wzamian zgodę na 
rozwód z nieszczęśliwą Dolores. Od- 
dałem nareszcie w ręce policji tego 
nędznika, który nie umie nawet usza- 
nować majestatu śmierci. Ale niech- 
że się dowiem, co skłoniło pana do 
tak rychłego powrotu. Po minie pań- 
skiej, szanowny przyjacielu, widzę, że 
musiały to być ważne jakieś powody! 
Pytanie to zbudziło doktora z głę- 
bokiego zamyślenia. 

— Panie Frank! odparł, na 
szczęście udało mi się przybyć w po- 
rę, ażeby zapobiec strasznemu niesz- 
częściu w pańskiej fabryce! 

— Co pan mówisz, panie doktorze! 
Wszakże budynki fabryczne są już od 
godziny zamknięte! 

— Powinny być zamknięte, panie 
Frank! odparł doktor Holnis. — 
Wskutek karygodnej lekkomyślności 
jednak któregoś z pańskich dozorców 
jedna z sal maszyn pozostała niezam- 
kniętą. Dziwnym zbiegiem okoliczno- 


ści zabłądziłem w parku i doszedłem 
do tej sali właśnie w tej chwili, kiedy 
jakaś obłąkana kobieta, która nie 
wiem w jaki sposób się tam dostała, 
zamierzała ująć za korbę, wprowadza- 
jącą w ruch całą maszynę. Na szczę- 
ście dostrzegłem od razu grożące jej 
niebezpieczeństwo i zdążyłem jeszcze 
szczęśliwie odciągnąć ją w tył. Na 
litość Boską, co się z panem dzieje, 
panie Frank? 

Wistocie milioner zbladł śmiertel- 
nie. Potknął się i schwycił ręką za 
poręcz fotelu, jakby w obawie upad- 
u. 

— O, nic, nic! — odparł, przycho-= 
dząc potrosze do siebie. Wiadomość, 
którą mi pan przyniósł, przeraziła 
mnie naturalnie bardzo, bo myśl, że 
ta nieszczęśliwa mogła się dostać pod 
noże...! Ale przede wszystkim... tu 
podszedł do doktora Holnisą i ścisnął 
sepdecznie jego dłoń — przede wszyst- 
kim, panie doktorze, muszę panu o- 
świadczyć otwarcie, że nieszczęście, 
jakie by mogło dotknąć biedną obłą- 
kaną, odczułbym więcej, niż gdyby 
się ono przytrafiło komu innemu 
Pan ją widziałeś, szanowny przyjacie- 
lu, i tobie więc musiało się rzucić w 
oczy nadzwyczajne podobieństwo ry- 
sów twarzy tej biednej obłąkanej do 
naszej drogiej, niezapomnianej Dolo- 
res. Spotkałem ją na jednej z ulic 
Londynu, śpiewającą z akompania- 
mentem mandoliny wkrótce po śmier- 
ci Dolores i wobec tego dziwnego po- 


dobieństwa jej do nieboszczki zabra- 
łem do pałacu, ażeby czerpać ulgę w 
boleści, patrząc na to żywe wspomnie- 
nie mojej ukochanej. 


zupełnie, kto 


— I pan nie wiesz 
— spytał 


ona jest i skąd pochodzi? 
doktor Holnis ostrożnie. 

Frank potrząsnął smutnie głową. 

— Owszem, próbowałem się dowie- 
dzieć, ale nie miałem żadnego pun- 
ktu wyjścia w moich poszukiwaniach. 
Może pan się roześmiejesz, doktorze, 
ale w pierwszej chwili byłem tak zdu- 
miony tym podobieństwem śpiewacz- 
ki do zmarłej, że zawołałem na nią 
imieniem, Dolores. « Niestety, błędny, 
dziki śmiech był mi odpowiedzią! 

Doktor Holnis. miał wrażenie, że 
łuska spadła mu z oczu. Jednocześnia 
uczuwał wielką radość w tej chwili. 

Dolores żyje! 

A chociaż ból. powodu straty 
dziecka wstrząsnął jej władze umy- 
słowe aż do pomieszania zmysłów, to 
jednak jest pewien środek, który zdol- 
ny by był ją może wyleczyć i on, dok- 
tor Holnis posiadał ten środek! 

Co ma teraz począć? Czy ma jed- 
nym słówkiem uszczęśliwić, ale zara- 
zem unieszczęśliwić tego zrozpaczo- 
nego człowieka, tak wiernie i gorąco 
kochającego? Czy wolno mu powie- 
dzieć, że Dolores żyje, że znajduje się 
tuż obok niego, ale że jest obłąkaną? 

Nie, nie wolno mu tego zrobić, je- 
żeli... jeżeli Dolores ma być uzdro- 
wioną. 

Tutaj bowiem pozostawić ją niepo- 
„dobna. Tutaj, gdyby nawet zaczęła 
powracać do zdrowia, byłaby co chwi- 
la narażoną na recydywę wskutek 
wspomnień, straszliwych przejść, ja- 
kich zaznała w tym samym otoczeniu. 
Tutaj zresztą otoczona jest niebezpie- 
czeństwami. 

Prawda, baron staje się obecnie 
nieszkodliwym na czas jakiś, ale znaj- 
duje się wszak jeszcze ten nikczemny 
Hut, który mógłby ją znów dostać w 
swoje ręce, gdyby odkrył miejsce jej 
pobytu. 

Gdy zaś Frank się dowiedział, że 
owa wariatka nie tylko przypomina 
Dolores, ale jest Dolores, czy puściłby 
ją dobrowolnie od siebie? 


z 


Nigdy! I w ten sposób pozostała- 
by tutaj i nie wyzdrowiałaby do 
śmierci! : 

Uwagi powyższe przesuwały się 


przez myśl doktora z szybkością bły- 
skawicy. Zdecydował się w końcu 
stanowczo, zatrzymać tajemnicę przy 
sobie. 

Niech tylko Frank opłakuje zmar- 
łą w dalszym ciągu. Trudno, tym 
większa będzie jego radość, kiedy ją 
ujrzy pewnego dnia zupełnie uzdro- 
wioną! (C. d, n.) 


_ Skradzione dziecko | 
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go był niezależny od AE 
Prawdę powiedziawszy, nie bardzo u- 
fał machinacjom pięknej soi 
Obecnie jako Ludwik Fabrege pow 
nien odpowiednio do swego tytułu po- 
stępować, a dla dobra opinii w hote- 
lu powinien zapłacić przynajmniej za 
swój pokój. Dał więc zadatek, zjadł 
obfite śniadanie i rozpoczął wędrówkę 
po magazynach mód dla uzupełnienia 
swojej garderoby. 

Obiad zjadł w Palais-Royal. 

Około wpół do jedenastej zjawił 
się w apartamentach pani Cauway, 
która przyjęła go z najmilszym u- 
śmiechem. Przeszedł zaraz do pokoju 


gry. 

Namiętność hazardu paliła go. Za- 
czął grać, wygrał, przegrał i znów wy- 
grał. Gdy wychodził po południu, wy- 
grana stanowiła tyle „ile wydał na 
sprawunki. Kontent był, dobrze się 
zaczyna. 

Nie myślał odwiedzać pani Pruden-- 
cji, a wieczorem znalazł się znów % 
pałacyku pani Cauway, gdzie spodzie- 
wał się zastać don Antonia. 

Lecz Hiszpan nie przyszedł, a na- 
domiar złego nie było także fałszywe- 
go barona de Lormier. 

Ale czyż to był powód, aby nie 
sxrać? 


Forestier nie miał tym razem szczę- 
ścia. Przegrywał stale i gdy wyszedł 
późno w noc z szulerni, miał w kie- 
szeni tylko trochę drobnej monety. 

Był w grze bardzo zręczny, lecz 
trafił na sprytniejszych od siebie. 

Szedł ulicą, gestykulując jak wa- 
riat, rzucał na wszystkie strony dzi- 
kie spojrzenia, warczał i klął strasz- 
liwie. 

Wrócił do siebie, mrucząc: 

— Jutro muszę odwiedzić panią 
a Padwnoję: 


— — 


Pani Prudencja poważne miała tro- 
ski. Po wielkiej radości nastały 
smutki, których pozbyć się nie umia- 
ła. Elżbieta nie widziała jeszcze swej 
pani w takim usposobieniu. 

Pomimo obietnicy syna, że przyj- 
dzie zdać jej sprawę z rozmowy z oj- 
cem, Paweł nie pokazał się. 

— Co się tam stało? 

Czy Lebrun zabronił Pawłowi iść 
do matki? Te riemożliwe... 

A więc mąż wypowiada jej wojnę. 
Niech więc będzie wojna, ona potrafi 
oddać złem za złe. 

Proces wytoczy mężowi, dosięgnął- 
by także syna i zaszkodzić mógłby 
mu w karierze. Leonia czuła to do- 
brze i mówiła sobie: 

— Ten człowiek  mieugięty, okrut- 


— 


ny, nie ośmieli się pchnąć mnie do o- 
stateczności, zanadto kocha syna; po- 
trzebuję mu tylko zagrozić sprawą są- 
dową, będzie obawiał się skandalu 
dla Pawła.. 
zyskam syna, nie będzie go miał dla 
siebie tylko. 

Obawa Lebruna przed skandalem 
była jej siłą w przewidywanej walce. 

Forestier także przyczyniał jej nie- 
pokoju. Siedem dni upłynęło od o- 
statniej wizyty jego, a nędznik ten nie 
daje znaku życia! 

Gdzie on jest i co porabia? Poje- 
chał na południe, ale na tę podróż 
starczą trzy dni, a jego jak nie ma, 
tak nie ma. 

Wydało jej się, że wszystko teraz 
przeciw niej się sprzysięgło. 

A czy ten Forestier naprawdę po- 
jechał?... Dała mu pięćset franków... 
może je stracił? 

Nie przypuszczała jednak, 
kłamliwie informował ją w sprawie 
młodej Hiszpanki, ale gdzie on był i 
co robił? 

Nie miała zaufanią: do tego czło- 


Tak, tym sposobem od- 


żeby 


kieka, lecz był jej potrzebny! Ba 
gdyby nie'to! 
Mówiła sobie także, żę młoda 


dziewczyna opuściła może tych, co ją 
wychowali, a .Forestier jej poszukuje; 
wtedy wyjaśniało się, dlaczego tak 
długo nie wraca. Musiała uzbroić się 
w cierpliwość. 

Lecz przede wszystkim syn ją mar- 


twił. 
mogła. 

Poprzedniego dnia sprzedała dużo 
antyków i zarobiła kilkanaście tysię- 
cy na czysto. Interes jej e |, dobrze. 
Ale od czasu jak zobaczyła syna, nie 
była już tak chciwa zysku. Na Co jej 
tyle zarabiać, jeżeli nie przyda się dla 
syna? Dla niej dosyć tego co ma, sta- 
ra jest i nie będzie żyła więcej niż 
piętnaście lub dwadzieścia lat... Na 
co tyle pieniędzy, kiedy nie ma z ni- 
mi co robić? 

Do grobu przecie ich nie zabierze. 

W czwartek nie mogła już wytrzy- 
mać i udała się na bulwar Clichy do 
pracowni Pawła. Nie wolno było mu 
teraz unikać matki. 

— Czy Paweł Lebrun jest w pra- 
cowni — zapytała odźwiernej. : 

— Nie, proszę pani, pan Paweł nie 
był tu już od niedzieli. 

— Boże mój! Chory? 

— Ojciec jego chory i pan Paweł 
nie może go odstąpić. 

— Czy chory niebezpiecznie? 

= Lepiej już jest, lecz niewiele 
brakowało, a byłby umarł z ataku a- 
N 


— 


Gdyby choć cokolwiek wiedzieć 


— OBRGSKK to byłaby strata. Pan 
Lebrun to bardzo zacny i szlachetny 
człowiek. 

— I pani jest pewna, że pan Le- 
brun uniknął niebezpieczeństwa? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Po 30-letnim pobycie na jednej z wy- 
sepek południowych wrócił w tych dniach 
do rodzinnego miasta Birmingham w An- 
glii Tomasz Wahspool. W 1908 roku 16- 
letni wówczas Tomasz 


pod wpływem kuszących opisów 


o warunkach życia na wyspach mórz po- 
łudniowych, zakradł się na statek i jako 
ślepy pasażer zdołał przebić się do wyma- 
rzonego celu. Wyśniony w młodzieńczych 
marzeniach świat nie zawiódł go. Naj- 
smaczniejsze owoce, jakich tylko zapra- 
gnąć można, przepiękne podzwrotnikowe 
kwiaty, nęcące barwą i zapachem, pogo- 
dni, rozśpiewani tubylcy, zdrowy klimat — 


wszystko to składało się na prawdziwie 
rajskie bytowanie. 


A jednak Tomasz Wahspool zatęsknił za 


swym A rodzinnym i ludźmi swej 
rasy. 
Przemogła w nim nostalgia, 


na którą w ostatnich latach pobytu na 
wyspie zapadał coraz bardziej. Nowocze- 
sny Robinson Cruzoe 


nie może jednak wyjść z podziwu, 


jak się ten nasz europejski świat w tych 
trzydziestu latach odmienił. Gdy Wahs- 


poole wyjeżdżał w 1908 roku lotnictwo 
wykłuwało się dopiero z ideowych zaląż- 
ków, o falach radiowych myślało na świe- 
cie dwóch, może trzech ludzi, na ekranach 
filmowych poruszały się niezdarne cienie, 
którym daleko było do dzisiejszej plasty- 
ki barwnego i mówionego filmu. 


Nie znano wówczas 
ani kuchenki elektrycznej, ani tych pize- 
różnych automatów, które w jednych kra- 


Po 30 latach pobytu na sśriódmi wyspie nie poznał świata 


jach ułatwiają ludziom życie, a w innych 
przez tępą złośliwość martwego przed- 
miotu stają się przyczyną zgryzoty. 

— Będę musiał wszystkiego uczyć się 
od nowa, — oświadczył Wahspool, na wi- 
dok tych wszystkich cudowności współ- 
czesnych, o których nawet najgłuchsza 


wieść nie zdołała dotrzeć do odludnej wy- 


spy, na której spędził 30 lat swego życia 
w błogiej beztrosce. 


pogrzeb lotnika w obłokach 


Dziwaczne są nieraz życzenia, jakim 
umierający swym dają w testamencie wy- 
raz odnośnie ich pogrzebu. Nierzadko 


zdarza się, że starzy marynarze życzą So- 
bie, by zwłoki ich znalazły miejsce wiecz- 
nego spoczynku w ukochanych przez nich 


€ whpnki 


pod kierownictwem Stacha Wichury 
«wice; 10) Kolec Władysław, Krynica; 11) Mi- 


Nagrody za trafnie rozwiązane zadania 
z nr. 284 „Orędownika* otrzymali: 
e, s złotych gotówką: 1) Ścigacz Tadeusz, Ko- 


Po 5 zrck gotówką: 2) K. Wawrzynowie 
Poznań; "22. Leon Gruss, Chodzież; 4) Józefa Wa. 
leska, Łódź, 

Nagrody książkowe: 5 
Kraków; 6) Tadeusz 'ydzowski, Włocławek; 
7) Smorawski Stanislaw, Sobieseki, k. Kalisza: 
8) Władysław Zmełty, Kuwałd, k. Andrychowa; 
9) Stanisław Korecki, Radwan; 10) Janina Gut- 


Franciszek Kowalski, 


kowska, łocławek; 11) Mieczysław Zand 
Popowo; 12) Stanisława Kity eska, Łódź: 13) 
Longin Garniec, Poznań: 14) Nowakowski Jó- 


zef, Poznań; 15) Łucja Denarska, Katowice. 


Nagrody za trafnie rozwiązane zadania 
z nr. 290 „Orędownika* otrzymali: 


Kate złotych gotówką: 1) Hanka Szczawińska, 


„sław Zaborowski, 


Po 5 złotych gotówką: 2) Janusz Dobrzański, 
st. sierż, Kalisz; 3) Teodozja Wachowiakówna, 
Poznań: 4) Bugenia Kucharska, Gdynia, 

Nagrody książkowe: 5) Jan Jarecki, Poznań; 
6) Stanisław Sochocki, Płock; 7) ks. Józef Wele, 
Kraków; 8) Ludomira Przekwasówna, Inowro- 
cław; 9) Hilary Kaszewski, Ry ryk ać 10) Cze- 
Chełmża; 11) Tarczyńska Ma- 
ria, Bydgoszcz; 12) Stanislaw cz Łódź; 
13) Tadeusz Czarnecki, Łódź; 14) Tadeusz Go- 
spodarek, Poznań; 15) Mieczysław Rydel, Łódź. 


Nagrody za trafnie rozwiązane zadania 
z nr. 295 „Orędownika* otrzymali: 


10 złotych gotówką: 1) Kazimierz Matuszew- 
ski, Poznań. ;, 

Po 5 złotych gotówką: 2) Murek Marian, Sie- 
mianowice; 3) Marian Socha, Bydgoszcz; 4) 
Henryk Bielewski, 

Nagrody książkowe: 5) Irena Dobrogoszczów- 
na, Koluszki; 6) W. Rychłowski, Szubin; 7) Ja- 
he Markowski, Warszawa; 8, M Marek_ Ździ- 
sław, Chojnice; 9 Krystyna Malikówna, Wado- 


Padiak, Lwów; 12) Borowiec Józef, Tar- 
Se 13) Krystyna Haberówna, Bochnia; 14) 
8 "Piasecki, Jarocin; 15) Dąbkowski Wincen- 
ty, Tomaszów. Mazowiecki, 


Nagrody za trafnie rozwiązane zadania 
z „Działu rozrywek” nr 1 otrzymali: 
10 anyoe gotówką: 1) Bukszowany Jarosław, 


s 2) Irena Wrońska, 


P D złotych gotówk 
Kraków: 8) AO ERA Gabriela, Pabianice; 4) 
Mi aw Kazala, Bydgoszcz. 

"Nagrody książkowe: 5) Piotr Pychyński, 


Brodnica; 6) Maria: Litobarska,. Działdowo; 


Jacek Głażewski, Warszawa; 8) Łojas Józef, 
Nowy Targ; 9) "Hanka Cieślikówna, Kraków; 
10) Zbierajewski, Żabikowo; 11) kapr. Bielak 
Roman, Poznań; 12) strz. Ficuer Józef, Ple- 
szew; 13) Szkodziński - Kazimierz, Łódź; 14) Le- 
on Polewczyński, Piotrowice Śląskie; 15) Jan 


Leszczyński, Częstochowa. 


falach morskich. Czym dla marynarza 
jest morze, tym dla lotnika jest powietrze. 
Toteż nie należy się zbytnio dziwić, że a- 
merykański oficer lotnictwa Douglas 
Shields, który wraz z trzema towarzysza- 
mi znalazł śmierć podczas katastrofy lot- 
niczej, w ostatniej swej woli wyraził ży- 
czenie, by jego śmiertelne szczątki oddane 
zostały żywiołowi, w którym z zapałem 
służył swemu ciężkiemu i niebezpieczne- 
mu zawodowi. 


wW tych dniach uczyniono zadość jego 
życzeniom. Zwłoki jego spalone zostały 
w krematorium, po czym samolot wzniósł 
się z popiołami jego na wysokość przeszło 
1000 m. Tutaj, ponad chmurami, urnę 
opróżniono. Obłoki, które dzielny lotnik 
tak często przerzynał swym samolotem, 
wchłonęły teraz jego prochy. 


Kilka samolotów towarzyszyło tej „u- 
roczystości pogrzebowej“ wśród obłoków, 
która odbyła się w pobliżu miasta rodzin- 
nego pilota Townsville w Australii. (KK) 


Łabędzie uratowały 
tonącego... kolegę 


Na jednym ze stawów w Oxfordzie zo- 
stał uratowany chory łabędź przez dwa 
inne łabędzie od utonięcia w ten sposób, 
że te, płynąc, podtrzymywały głowę cho- 
rego ponad poziom wody. 
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NASZA NOWELKA_ 


POSTE RESTANTE 


Deszcz siąpił nieprzerwanie rozlewając 
się w błotniste kałuże, a tu — jak na złość 
— ani jednej taksówki na całej ulicy. 

— Damm! — zaklął John zwany „rmło- 
dym lordem“. — Akurat dziś musiałem 
wziąć tylko laskę, zamiast kaloszy i pa- 
rasola! Co'tu robić?! 

Trudno było coś wymyśleć. Pora była 
późna — jedenasta godzina z okładem. Do 
klubu daleko, nigdzie telefonu, którymby 
można wezwać taksówkę. Czekać? Niewia- 
domo jak długo by trwało, nimby pokazał 
się jaki samochód. Więc? 

— Trzeba iść! — zdecydował „młody 
lord“, 

Od słów do czynu u Johna była krótka 
droga. Podniósł kołnierz palta, kapelusz 
nacisnął na oczy, przygarbił swą wysoką 
trochę jakby sztywną postać i długimi 
krokami ruszył naprzód, starając się wy- 
mijać co większe kałuże błota. Nie było 
to łatwe, skoro cały chodnik był właści- 
wie jedną kałużą, błyszczącą jak tafla lu- 
strzana, w której przeglądały się światła 
licznych lamp. 

— Podłe są te londyńskie chodniki — 
mruczał John wyciągając nogi jak mógł 
najbardziej. — I to ma być największe 
miasto Europy! To ma być londyńskie 
„city! — gorszył się w duchu, zdecydo- 
wany przy najbliższej okazji palnąć w 
„Rvening Star“ lordowi-majorowi Londy- 
nu rzetelną reprymendę. 

Z kina wyszedł w jak najlepszym na- 
stroju, rozbawiony uciesznymi przygoda- 
mi Harold Loyda, ale teraz deszcz i błoto 
zepsuły mu humor zdecydowanie. Tak 
szczerze i tylko między nami mówiąc — 
był wściekły i rozzłoszczony na cały 
świat. 

Trudno mu się dziwić. Nieprzyjemnie 
zimna woda, którą buciki piły, jak nało- 
gowy alkoholik whisky and soda łaskota- 
ła stopy lekko, leciutko — ale dokuczli- 
wie. Niby to od niechcenia, niby nic groź- 
nego. Zaswędziła leciutko i.. chlup! 

— Brrr.. 0, damm! — zaklął wściekle. 

Jedną ston?. a potem i drugą wdepnął 
w kałużę, głęboko aż po kostki. Od palcy 
skurczonych w buciku — ku pięcie, od 
brzegów do środka przeszło go zimno. Sto- 
„pę spacerkiem objął zamróz i przykra mo- 
kiość. Równocześnie zaswędziło g9 w.no- 
sie, co aznał za nieomylny znak narodzin 
kataru. 

Brnął już teraz n wzełaj prza "7 wodę, 
nie zwracając uwagi X jej {ebo 
dyna ozmoką puisocacej w nim dit kłoć 


ści było warczenie przekleństw, jakie szły 
spod kapelusza „młodego lorda“, 

Nagle przystanął. Z tyłu doszedł go 
warkot jakiegoś motoru. Obejrzał się i o- 
mal nie krzyknął tryumfująco. Sunęła oto 
ku niemu taksówka. Tak przynajmniej 
ocenił nadjeżdżający samochód. 

Jednym susem znalazł się na środku 
ulicy i podniesieniem ręki zatrzymał ta- 
ksówkę. Ledwie samochód stanął, John 
— nie zwracając nawet uwagi na to, że 
szofer coś do niego mówił — energicznie 
otworzył drzwiczki i ciężko opadł na fotel 
samochodu, sapnąwszy przy tym z zado- 
wolenia. Równocześnie jednak rozległ się 
za jego plecami krzyk pełen oburzenia 
i bólu, a John zerwał się z siedzenia, jak- 
by ukłuty szpilką. 

Nie wychodząc ze samochodu (mimo 
zaskoczenia sytuacją, na samą myśl o bło- 
cie robiło mu się słabo!), niemożliwie zgi- 
nając swą wysoką postać, obejrzał się i za- 
raz uchylił kapelusza. 

— Oh! Przepraszam. Bardzo przepra- 
szam! Mam nadzieję, że nie wyrządziłem 
pani żadnej krzywdy... — przerwał, ocze- 
kując słówka łagodzącego sytuację. 

Ale nieznajoma siedząca w samocho- 
dzie, snać oburzona do głębi bezceremo- 
nialnością, z jaką John siadł jej przed 
chwilą na kolanach, milczała, patrząc nań 
zagniewanymi oczyma, które w mroku 
wnętrza taksówki błyszczały, jak wilcze 
ślepia. Milczenie to nie wróżyło nic do- 
brego, John już zamierzał uchylić kapelu- 
sza i odejść z godnością, gdy w tym przy- 
pomniał sobie o wyglądzie ulicy przypo- 
minającej rzekę. Zaciąwszy zęby, dał sobie 
słowo, że choćby kamienie z nieba leciały 
nie ruszy się z samochodu! Chwilę milczał, 
wreszcie ostrożnie zaczął. 

— Piękna, nieznajoma damo... 

— Czy pan wreszcie opuści samochód?! 
— odezwała się wreszcie zimnym, choć 
wcale melodyjnym głosem — John stwier- 
dził to z przyjemnością i ulgą — niezna- 
joma. 

— Nie mogę uczynić tego prędzej, za- 
nim nie usłyszę z uroczych pani usteczek 
słów przebaczenia za niespodziane wtar- 
gnięcie do zajętego samochodu — odezwał 
się John dworsko, nadając głosowi jak 

najintymniejsze brzmienie i zdejmując ka- 
pelusz. 

Nieznajoma parsknęła nagle śmiechem 
świeżym, młodzieńczym, rozbawiona po- 
wagą, z jaką John wygłosił swe słowa. 

— Dobrze już, dobrze... Przebaczam pa- 
nu 

— Pozwoli pani.. Jestem John Shere- 
wood, zwany przez kolegów „młodym lor- 
dem“, choć — mówię to z przykrością — 
tytuł ten ni» przysługuje mi. 

Szofer siedział cierpliwie, żując gumę, 


a nieznajoma była na dobre rozbawiona 
sytuacją. 

— Zapewne nazwano tak pana z powo- 
du pańskich... nienagannych manier? — 
zapytała uprzejmie, robiąc jednak w zda- 
niu króciutką przerwę, którą podkreśliła 
aluzją do jego obecnego zachowania się. 
John z przykrością odczuł przekąs. 

— Oh, widzę, że pani z dzisiejszego nie- 
fortunnego zdarzenia wyciąga wnioski. 
Przykro mi bardzo. Rzecz wygląda po pro- 
stu w ten sposób, że... 

— Wiem przecież, jak wyglądała... 
przerwała mu nieznajoma ironicznie. 

— Muszę to jednak pani opowiedzieć, 
bo... 

— Hm... Musi pan? Zdaje mi się, że pan 
lubi dużo opowiadać... A może pan siądzie 
do tej opówieści z marcowej nocy, Bog 
zdaje się nie poskąpił panu wysokości... 
kpiła z niego w żywe oczy. 

John zaciął się w uporze i postanowił 
dać jej nauczkę. Uśmiechając się uprzej- 
mie, odparował: 

— Właściwie powinienem opuścić sa- 
mochód, ale... 

— Ale? — podchwyciła nieznajoma iro- 
nicznie. 

— Ale wobec tak uprzejmego zaprosze- 
nia — ciągnął z niewzruszonym spokojem 
— siadam. 

To rzekiszy, siadł obok  oniemiałej 
i zdumionej jego bezczelnością damy. Usa- 
dowiwszy się wygodnie, zwrócił się. do 
szofera. 

— Niech pan jedzie pod wskazany przez 
panią adres. 

Gdy szofer ruszył, John zwrócił się do 
swej towarzyszki: 

= Bede pani towarzyszył. Nie mogę po- 
godzić się z myślą, że pani sama po nocy 
ma jechać. Nigdy nie zostawiam dam så- 
mych, ani nie odmawiam ich prośbom, 
zwłaszcza, gdy wypowiadają je tak uro- 
cze usteczka... 


Nieznajoma przez chwilę nie wiedziała, 
co z sobą począć, wreszcie pnanowawsgy 
się, rzekła z przekąsem: 

— Sądzę, że tych prośb nie było zbyt... 
wiele? 

John roześmiał się. Sytuacja bawiła go 
coraz bardziej do tego stopnia, że zapom- 
niał zupełnie o grożącym mu nieuchron- 
nie katarze, zwłaszcza, że światło mija- 
nych lamp ukazywało mu elegancko ubra- 
ną, a przy tym śliczną, uroczą i młodziut- 
ką dziewczynę. Przekomarzając się od- 
parł: 


Nienajmniej, nienajmniej łaskawa 
pani. Wszak a cZeJ nie zdobyłbym tytułu 
„młodego lorda“. 

— Aaa! 

— Właśnie — uśmiechnął się. 


W jej głosie zabrzmiała nutka zniecier- 
pliwienia wywołanego bezsilnością: 

— Jest pan bardzo pewien siebie, mło- 
dy lordzie i przy tym taki.. taki... 

Taki? 

„.taki despota! Nawet mój szofer nie 
oria mnie czy ma jechać, lecz usłuchał 
pana bez namysłu. Jak pan to robi? 

— Oh, proszę pani, to tajemnica. Zresz- 
tą, może kiedyś ją pani zdradzę... 

— Co?! — podskoczyła niemal. 

— No, tak! Nie sądzi pani chyba, że 
zrezygnuję tak łatwo ze znajomości osób- 
ki tak uroczej, jak pani. Ale, ale.. Zda- 
wało mi się, że pani powiedziała „mój 8z0- 
fer", Czy to ma znaczyć, że... 


— Tak, to moje auto, i — zatrzymała 
się chwilę — moje mieszkanie. 


Samochód zatrzymał się przed wspa- 
niałą willą u wylotu Backerstret. Niezna- 
joma zwróciła się do Johna, podając mu 
rękę. 

— Tu już łatwo pan znajdzie taksów- 
kę. Wybaczam panu pańskie intruzostwo, 
bo zachowywał się pan na ogół przyzwoi- 
cie. Kto inny na pańskim miejscu próbo- 
wał by.. mnie pocałować *— dorzuciła 
kpiąco. 

Johnowi zrobiło się gorąco, ale odparo- 
wał cios spokojnie. 

— Zapewniam panią, że.. tylko katar 
powstrzymywał mnie od okazania pani w 
ten sposób swego uwielbienia. A poza 
tym.. czy można do pani skreślić kilka 
słów? 

Dziewczyna przyglądała mu się nważ- 
nie i z zainteresowaniem, wreszcie powoli 
odparła: 

— Jeśli pan jest grafomanem, niech 
pan pisze na poste restante do 19 urzędu 
pocztowego pod „córka prawdziwego lor- 
dà“. Pa, młody lordzie! 

John, który w międzyczasie wysiadł z 
auta, stał na środku ulicy zapatrzony -w 
ejj które wjechało w piękne ogrodzenie 
willi 

— Córka prawdziwego lorda... 
ną. — Hm.. A tom wpadi... 
Aaapsik! 


Urzednik wydający poste restante w 19 
urzędzie pocztowym niemal codziennie 
wydawał uroczej, młodej dziewczynie li- 
sty szyfrowane „córka prawdziwego lor- 
da“. Po jakimś czasie listy przestały przy- 
chodzić, a za to napływały listy do lady 
Mary Pershing. 


Wreszcie, któregoś dnia mniej więcej w 
rok po przygodzie Johna, napłynęła do 19 
urzędu pocztowego olbrzymia, liczba tele- 
gramów weselnych, adresowanych do pań- 


— mruk- 
Aaa psik! 


stwa J. Sherewoodów. 
— Aha! — mruknął domyślny urzęd- 
nik. — Jednuk pobrali się! No, no! (ich) 


